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. „sCzasść wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. i 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 0., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
we Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 

Prenumerata wynosi: ' 
ERRA BE na cały rok | na kwartał |na 1 miesiąc 
W miejsc 006 Wasi Ela w Sac Eo 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . 24 złr. 6 złr. 2 złe. 50 et. 
niemieckiem . y | 28 złr. 7 złr, 3 złr. 


do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Sawa 


odlegają opłacie 
nie zwraca. się, 


Administracya 


od miejsca wiersza drukiem 


schmidt & C 


mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w IFaryżm wyłącznie p. 

105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 

de fer 44); w Wiedmim pp. Haasenstein & 

Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. 

rymberdze), H. Schalek, M, Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold- 
), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogło- 

szenia pp. Beichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. ' ; 


Prenumeratę przyjmują: 


CZASU“ w Hrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
arnia 8. A. Krzyżanowskie o, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
fańto go Herza przy placu Maryackim 19; ka 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 


Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierws raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
obnym po 30 ct. za każdy raz. — Qgłoszenia i prenumeratę rzyj- 


dam, 


Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, n. M., Berlinie, 
osse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
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mentu rumuńskiego. 


kraków 10 marca. 


Dnia 7 b. m. rozpoczęła się w Bukareszcie no- 
wa nadzwyczajna sesya parlamentu rumuńskiego. 
Składa się on z senatu, liczącego 120, i z Izby 
poselskiej, liczącej 183 ezłonków. W senacie ga- 
binet Catargiu-Carp rozporządza większością 92 
członków; do opozycyi należy 20 senatorów, nadto 
zasiada tam 8 biskupów, nie zaliczanych wyrażnie| 
do żadnego stronnictwa. W Izbie MAE CO] 
nietwo rządowe liczy 151 członków, opozycya 32. 
Wynik zatem ostatnich ogólnych wyborów jest 
bardzo korzystny dla nowego gabinetu konger- 
watywnego: ' RÓW WA A 
- W wyborach do Izby poselskiej 
ralna doznała tem dotkliwszej klęski, że upadli 
prawie wszyscy jej vybitniejsi kandydaci. Jeden 
tylko Dymitr Braciano zdobył mandat w na wskróś 
opozycyjnym okręgu Grahowy, ale brat zmarłego 
znanego męża stanu Jana, jest człowiekiem cho- 
rowitym, podeszłego wieku, który osobiście nie 
wywiera żadnego wpływu, chociaż opozycya chę- | 
tnie posługuje się jego nazwiskiem. Vernescu 
wśród wyborów do Izby poselskiej odgrywał nie 
tyle rolę przywódcy stronnictwa, ile raczej figury 
komicznej. Tak samo sławny z bezwzględności i 
zręczności w jednaniu sobie taniej popularności 
Fleva, który z kolei popierał i zwalczał stronni- 
ctwo narodowo-liberalne, Vernesca i jenerała Flo- 
"resca, nie zdołał zdobyć mandatu do Izby posel- 
skiej, a gdy spróbował walkę z 'sali wyborczej 
przenieść na ulicę, został po prostu wygwizdany. 

Wybory do senatu wypadły trochę pomyślniej 
"dla opozycyi. Oprócz Vernesca wybrani bowiem 
- zostali: znany prawej | W r z. był kilka 

dni ministrem, Marresko, m i Statesko. Nato- 
miast Fleva przepadł także w wyborach do se- 
natu. Chociażby z biskupów 5 głosowało z opo- 
zycyą, nie zdoła ona także w senacie głosami 
swemi zaciężyć na szali. Swą słabość liczebną 
będzie się starała pokryć gwałtownością tonu, a 
pp. Blaremberg, Panu, Marcescu od kilkunastu lat 

takiej nabyli wprawy w wygłaszaniu mów „pio 
/ runujących,* że trzeba się przygotować na bar- 
dzo namiętne zajścia w senacie rumuńskim. Przy- 
53 odzywa się już w dziennikach opozycyj- 
nych : elegraful i Vointa Nationale, które wyra- 
mie grożą królowi strąceniem z tronu, chociaż te 
same dzienniki za rządów Jana Braciana popi- 
sywały się swym zapałem dynastycznym. Rady- 
kalny Adeveruł pozostał przynajmniej konsekwen- 
tnym, bo dziś, jak dawniej, występuje przeciwko | 
królowi, a raczej przeciwko wszelkiej władzy. 

"Sam zresztą wynik wyborów mniejby miał do: 


Otwarcie parla 


> 


niosłości, bo w.Rumunii każdy rząd może w wy- | 


borach zjednać sobie większość, co może nawet 
w takim kraju nie jest nieszczęściem. Przesilenie 
ministeryalne w Rumunii nie następuje nigdy 
wskutek wyborów, lecz wskutek nagłych prze- 
wrotów na szachownicy parlamentarnej. Tymcza- 
sem teraźniejsze stronnictwo rządowe zdaje się 
posiadać w sobie samem warunki trwałości. Obej- 
muje ono bowiem różne odcienie konserwatywne 
od starokonserwatywnego Catargia do junimisty 
Carpa, gdy przeciwnie opozycya składa się z sa- 
mych frakcyj „liberalnych.* Od upadku Braciana 
powstawały ciągle nienaturalne koalicye pewnych 
trakcyj konserwatywnych z pewnemi frakcyami 
liberalnemi i wtedy najdrobniejszy wypadek mógł 
zmienić szyk stronnictw w parlamencie. W no- 
wym parlamencie po jednej stronie stoją konser- 
watyści, pragnący utrzymać się u steru państwa, | 


Paweł Popiel. 


(Ciag dalszy). 

Francya posiadała wyłączny dar i niepostradała 
go dotąd wytwarzania idei, które idą w świat da- 
leko. Z niej wszelkie, zwłaszcza w naszem stule- 
ciu, płynie misyonarstwo, czy rewolucyjne, czy ka- 
tolickie. Miota ona iskry, jak baterye elektryczne, 
które wydają dwa prady, dodatni i ujemny. Do 
Polski z tej machiny elektrycznej puszczano zbyt 
często prądy ujemne, które swemi wstrzaśnieniami 
działały zgubnie na rozstrojone nerwy i osłabiony 
stos pacierzowy. © Pawle Popielu powiedział pię- 
knie i prawdziwie Marszałek kraju, że+on wziął 
z tradycyi polskiej samo zdrowie — a znów z kul 
tury europejskiej jego natura przyjmowała tylko 
zdrowie i dobro. 

Paweł Popiel był jednym z najświetniejszych i 
najgłębszych przedstawicieli kultury zachodniej 
w społeczeństwie polskiem XIX wieku, i był je- 
dnym z tych, którzy odnowili i utwierdzili za swo- 
je pokolenie pakt cywilizacyjny Polski z Zacho- 
dem. Pierwszy i główny artykuł tego historyczno- 
cywilizacyjnego przymierza zapisany. przed dzie- 
więciu w* «ami, przyjęciem chrześciaństwa z Rzy- 
mu, dokt  əntuje i stwierdza każde następne stulecie 
misyą dzicjową rzymsko-katolickiej Polski wśród 
ludów słowiańskich, podległych schizmie lub ro- 
zerwanych husytyzmem, dokumentuje go zdoby- 
czami polskiego ducha, całą chwałą polskiego 
oręża w odsieczy chrześciaństwa , wszystkiemi 
cierpieniami ostatniej epoki. Przemazać ten jeden 
artykuł: jedności wiary z Rzymem, ʻa runie cała 
nasza historya jako bezcelowa i przepada racya 
bytu Polski na świecie. Następnie idą wpływy 
spuścizny klasycznej, rzymskiego prawa, pojęć 
zaczerpniętych z autorów starożytnych. w złotym 
wieku naszej literatury. Choć to wszystko niewy- 
dało silnych instytucyj publicznych, urobiło naród 
polski w niespożyty indywidualizm duchowy, na 
modłę etycznie i kulturalnie najwyższą. Przez ten 
sojusz na północnym wschodzie, jesteśmy jedyny- 


ożycya libè- i 


stosunków agrarnych. Jak wiadomo, 
ten, wyłożony w odezwie wyborczej, zmierza do 


po drugiej liberalni, dobijający się władzy. Stron- 
nictwo rządowe od opozyeyi dzielą zatem bardzo 
wyrażne linie demarkacyjne i należałoby przewi- 
dywać, że teraźniejsze stosunki ustalą się, zwła- 
szczaą, że gabinet Catargiu-Carp obejmuje ludzi 
równie wybitnych rutyną, jak zdolnościami. 
Nową sesyę zagaił w poniedziałek mową tro- 


mową król Karol, przy którego boku znajdował 


się pono już zupełnie wyleczony ze swego romansu 
następca tronu Ferdynand. Mowa tronowa powta- 


rza zasady znanego czytelnikom manifestu wy- 


s 


borczego stronnictwa rządowego. W wyniku wy- 
borów król dopatruje się dowodu, E TIRE 


przywrócenia ładu wewnętrznego i ustalenia sto- 
sgunków parlamentarnych, które od r. 1888, ezyli 
© naan enia Jana Braciana, przedstawiały obraz 


'hronicznego” przesilenia. Dalej mowa od tronu 
zapowiada projękt rządowy, dotyczący ulepszenia 
projekt 


zwiększenia liczby drobnych właścicieli włościań- 
skich za pomocą obdzielenia najemników grunta- 
mi domen narodowych i zaopatrzenia ich drogą 
taniej pożyczki w środki zagospodarowania się. 
Będą to zatem tak zwane „zagrody rentowe,* 
tworzone teraz w Niemczech. 

Dalej mowa tronowa podnosi potrzebę utworze- 
nia żandarmeryi na wsi, reformy administracji i 


sądownictwa, wydoskonalenia szkół ludowych 


i wybudowania centralnego dworca w Bukaresz- 
cie. Co do wojska, mowa tronowa zapowiada za- 
opatrzenie piechoty w karabiny repetierowe, reor- 
ganizacyę kawaleryi i wybudowanie nowych, od- 
powiadających warunkom sanitarnym koszar. We- 
dług innych doniesień, rząd na ten cel domaga 
się 25 milionów franków, z których 10 milionów 
przypada na zakupno 120,000 karabinów systemu 
Manmnlichera i nabojów z próchu bezdymnego, 5 mi- 
lionów na założenie fabryki dla wyrobu prochu 
bezdymnego, wreszcie 10 milionów na wybudo- 
wanie nowych i naprawienie dotychczasowych ko- 
szar. Znaczna ta, jak na tak mały i niebogaty 
kraj sumka, stanowi nowy dowód powszechnego 
wzmagania się militaryzmu, pomimo wszelkich za- 
pewnień pokojowych. 

Si vis pacem, para bellum! To też król Karol 
wyrażając nadzieję, że żadne zagraniczne kompli- 
kacye nie przeszkodzą dziełu wewnętrznej reor- 
ganizacyi, zwłaszcza gdy wszystkie mocarstwa 
wypowiadają wolę utrzymania pokoju, zapewnia, 


że także Rumunia przyznaje się do polityki po- 


koju i porządku; wreszcie oświadcza, że stosunki 


Rumnnii do wszystkich państw są najprzyjaźniej 


sze. W Wiedniu przypuszczają, że 
Pyaar Pay 


rycerski krucyat na najwyższe szczyty dziejów 
świata. Przekreślić ten pakt z Zachodem, wydzie- 
lić z ducha narodowego to, co weń z Rzymu i Za- 
chodu wpłynęło przez wieki, a wnet z historycz- 
nej Polski nie zostanie, jeno etnograficzny mate- 
ryał bezbarwny, tylko gmina słowiańska, może 
także "pozbawiona indywidualnej własności jak 
w Wielkorosyi, substrat bezoporny dla przyszłej 
organizacyi panslawistów i komunistów. 

Dziś rozumieją to wybornie ci właśnie, co jak 
najprędzej chcieliby u nas ujrzeć tabula rasa. 
Wówczas przed sześćdziesięciu iaty mało kto poj- 
mował, na czem się zasadza sama istota ducha 
narodowego. Jeden z pierwszych od młodości Pa- 
weł Popiel, sięgnął do jego rdzenia i ten dziejowy 
i cywilizacyjny sojusz z Zachodem położył jako 
kamień węgielny swego systemu i programu. Do: 
ktrynerem go niekiedy zwano, ale dla tego wła- 
śnie, że miał pełną doktrynę na prawdzie dziejo- 
wej i filozoficznej osnutą, widział dalej i sięgał 
głębiej niż najbieglejsi politycy. On umiał do ka- 
żdej chwili stosować te prawdy zdobyte mozołą 
umysłu i ducha, a zobaczymy później, w chwilach 
rozstajnych dróg dla narodu, że się niemylił, gdy 
ku zachodowi zawsze wytykał drogę. 

Mówimy tu o związku cywilizacyjno-duchowym 
Polski z Zachodem, nie zaś o owych złudzeniach 
dyplomatycznych, tem mniej rewolucyjnych, zwra- 
cających się także ku Zachodowi. Nikt bowiem 
wcześniej od niego nie poznał jak. były zgubne, 
nikt śmielej przed nimi nieostrzegał. 

Jeśli młodzieńcem we Francyi wzmocnił te 
podstawowe prawdy — to kultura zachodnia rzu- 
ciła także na tę postać swój zewnętrzny połysk. 
A była to może najświetniejsza epoka, gdy formy 
światowe straciły przesadę i manierę przeszło- 
wieczną, gdy salonowość odrodzona za restaura- 
cyi nabrała treści i nowego czaru przez rozbu- 
dzony ruch umysłowy, rozkwit sztuki i lireratury. 
Pięknym zabytkiem, może ostatnim tej światowej 
kultury zachodniej z pierwszej połowy stulecia 
pozostał do końca pan Paweł. Jakżeż uroczo 
przesuwały się w jego opowiadaniach wspomnie- 
nia tego salonu europejskiego w wielkim stylu, 


mi współdziedzieami tej najwyższej, najszlache- | jak się rysowały najznakomitsze, najświetniejsze po- 
tniejszej cywilizacyi, która z rzymskiego Forum lstacie, jakie zaznał za młodu. Polskie społeczeń- 


3 ląd polityczny. 


że 


do Fremdenblattu , we 


Sprawy sejmowe. 


Lwów 9 marca. 


którę dziś stoją na po- 
— dość wspom- |rządku dziennym przyszłości europejskiego spo- 
nieć te panie polskie, o których pan Paweł ma-| łeczeństwa, kataklizmów czy normalnych ewolucyj. 
wiał z zapałem i wdziękiem. Pierwsze wśród| Jednego wieczora między zebranych wpadł zna- 
tych wspomnień miejsce zajmowała pani Jaro-|jomy Niemiec, młody uczony, korespondent augs 
sława Potocka, córka hetmana Seweryna Rzewus-| burskiej gazety — błagając o ratunek i schro- 
kiego, siostra Emira, której salon w Wiedniu, |nienie, bo rewolucya wybuchła. 
Genewie i w Paryżu przepełniony zawsze pierw-| Ci młodzi przyjęli tę wieść jako narodowe- nie- 
szorzędnemi znakomitościami ze świata dyplomacyi, | szczęście — ale wszyscy nazajutrz wzięli karabin 
literatury, sztuki — dalej pani Rozalia Rzewuska, |i stanęli w szeregach. 
której matka z Chodkiewiczów Lubomirska zgi-| Jako szeregowiec, Paweł Popiel zaciąga się do 
nęła pod gilotyną, a dwaj synowie Leon i Sta- |legii poznańskiej. Polityk milknie a żołnierz się 
nisław dzielili z Pawłem Popielem najwyższe za-| budzi. 
gadnienia badawczych umysłów. Pani Laura z Po-|  Najświetniejszem dniem życia całego został dlań 
tockieli Tarnowska, która w kraju tej kultury |dzień bitwy grochowskiej. 
europejskiej była przedstawicielką — i wiele in „Bitwa pod Grochowem — pisze w jednem ze 
nych. wspomnień — będzie zawsze jedną z najpiękniej- 
Z Paryża udaje się młody Popiel do Lon-|szych kart w historyi polskiej, Politycznie miała 
dynu, dobrze polecony — poznaje najwyższe spo- | przeważne skutki — wojskowo, taktycznie należy 
łeczeństwo angielskie i zasiada u stołu księcia|do wielkich bitew, jakie kiedykolwiek stoczono; 
Wellingtona. i Schmitt i Willisen robili nad nią słudya; honor 
Na początku roku 1830 powraca Paweł Po-|Polski w niewezesnem powstaniu skompromito- 
piel do Warszawy i wstępuje do urzędu w mi-|wany politycznie, wojskowo wyratowała. Po ogło- 
nisterstwie spraw wewnętrznych pod  Mostow- |szeniu manifestu sejmowego, po akcie detroniza- 
skim. Dobra to była szkoła -- zbyt krótko|cyi, wojna była konieczna, to co nierozważnie 
trwać miała. Stan już był gorączkowy. Karbona-|wyrzekło słowo — krwią zatwierdzić należało; 
ryzm wśród wojska — spiski wśród młodzieży | wieczna chwała i wdzięczność tym, co w tej bitwie 
nie były już tajemnicą. Co gorsza, że u góry |polegli, szczęśliwi, którzy w niej czynny udział 
wśród tych co dźwigali odpowiedzialność za rząd |brali. Wielu z nich pomarło, a byli to ludzie: 
i za ster opinii — wyjątkami byli ludzie zasad. | Leon Rzewuski, Władysław Zamoyski, Leski, Ja- 
Trafiały się wśród starszych wyjątki wyleczone |nusz Czetwertyński, Rottermund, Tomasz Potocki. 
z libertymizmu wolteryańskiego: Badeni, Kajetan | Żyją (pisane w r. 1877) wielkiego męztwa: Ja- 
Kożmian, Grabowski minister oświecenia — kilka | błonowski, Kruszewski, Roman Sanguszko, Nabie- 
rodzin zamieszkujących razem słynny dom na|lak, Leon Sapieha. Cervantes pisał lewa ręka, 
Grzybowie. Większość świata warszawskiego była |ale mówi: „Utraciłem prawą rękę pod Lepanto, 
bez steru moralnego. Przez sejmy przechodziły |ale co to znaczy, kiedy się miało szczęście wal- 
ustawy bezwyznaniowe jak prawo o rozwodach — |czyć pod Lepanto.* I ci ludzie mogą z pociechą 
a rząd polski znosił klasztory — uprzedzając póź- |powiedzieć: „Byliśmy pod Grochowem.« Na in- 
niejsze rządy rosyjskie. nem miejscu Paweł Popiel dodaje: „Ręki nie 
Od grona młodych myślicieli przybyłych z Fran- | straciłem, arcydzieła nie napisałem , ale Bogu 
cyi wyszedł duch katolicki. Scierały się jeszcze | dziękuję, że na starość wspominać mogę, iż by- 
w tym gronie przekonania — Stanisław Rzewuski, |łem pod Grochowem, pod Dębem i pod War- 
którego genialny umysł Popiel z podziwem wspo-|szawą.* 
minał, stał na gruncie wiary, później miał silnie na| Od jednego z towarzyszów broni słyszeliśmy, 
nim stanąć brat jego Leon — Zamoyski Zdzisław |że na pobojowisku bitwy grochowskiej — zna- 
wyprzedził braci i pociągnął Władysława. W tem |lazł płaszez żołnierza, a w nim trzy książki 
gronie żył Paweł Popiel. do nabożeństwa — wnet koledzy zawołali: to 
Wśród nocnych rozmów omawiano już wszyst- | płaszcz Pawła Popielą. Ą nie zaniedbał on w dniu 
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kotkiem dla nauki przedstawiającego się mu ma- 


teryału. 
Wydział krajowy wnosi tedy, aby Sejm etat 


cą o rocznych 500 złr. Nadto wnosi Wydział kra- 


jowy, aby lekarze pomocniczy podzieleni byli na - 


sekundaryuszów I i II klasy, zamiast 
na sekundaryuszów i asystentów. 
Dalszem przedłożeniem Wydziału krajowego jest 
sprawozdanie z projektu ustawy o policyi ognio- 
wej dla gmin wiejskich i obszarów dworskich. 


jak dotąd, 


O projekcie ustawy pisaliśmy już wówczas kie- 


dy Wydział krajowy zaakceptował w znacznej 
mierze opinię zwołanej ad hoc ankiety. Dziś do- 
dać wypada, że Wydział krajowy prócz projektu 


ustawy wnosi uchwalenie rezolucyi do rządu, aby 


przy seminaryach nauczycielskich męskich w kraju 
naszym zechciał jak najrychlej urządzić wzorowe 
stacye pożarne i zaprowadzić wykłady sposobów 
gaszenia pożarów. : ; 

Na porządku dziennego piątkowego posiedzenia 
sejmowego jest kilka pierwszych czytań sprawo- 
zdań Wydziału krajowego, a następnie przycho- 
dzą motywowania sześciu wniosków poselskich, 
a mianowicie: p. Merunowicza o utworzenie kraj. 
funduszu pożyczkowego dla gmin na budowę 
szkół; p. Potoczka o wcielenie obszarów dwor- 
skich do związku gminnego; p. Siczyńskiego o 
zmianę ustawy, aby kary za nieposyłanie dzieci 
do szkoły mogły być użyte na rzecz ubogich u- 
czniów; p. Okuniewskiego o przeniesienie tych 


|nauczycieli do wyższej kategoryi płacy, którzy 


udzielają naukę dzieciom z kilku wsi, liczących 
ponad 2000 ludności; p. Ozuniewskiego w spra- 
wie regulacyi prawa patronatu; p. Antoniewicza 
o zaprowadzenie ogólnego prawa głosowania, a 
przynajmniej na razie w zasadzie bezpośredniego 
tajnego głosowania także w kuryi gmin wiejskich 
przy wyborach do Rady państwa, Sejmu i Rad 
powiatowych; wreszcie p. Haryka w sprawie znie- 
sienia myt na drogach krajowych i obsadzenia 
dróg drzewami owocowemi. 

Z powodu wyjazdu wielu posłów na pogrzeb 
8. p. Popiela do Krakowa, dziś a prawdopodo- 
bnie i jutro zupełna cisza w gmachu sejmowym. 
Dziś wieczór obradował tylko klub lewicy. 


Sejmy krajowe. 


(?) Na przedwczorajszem posiedzeniu Sejmu 
dolno-rakuskiego namiestnik hr. Kielmansegg od- 
powiedział na interpelacyę bar. Trauna i towa 


rzyszy, dotyczącą robót wiedeńskich. Namiestnik 


zapewnił, że chociaż Rada państwa projekta rzą- 
dowe uchwali dopiero w sesyi wiosennej, z tego 
powodu nie zajdzie żadna zwłoka w rozpoczęciu 
prac, albowiem władze, spodziewając się uchwa- 
lenia swych wniosków, z wszelkim pośpiechem 
zajmują się pracami przygotowawczemi. Mianowi- 
cie w ministeryum handlu osobny komitet układa 
obecnie jeneralny plan całej sieci kolei miejskich, 
który będzie wygotowany przed końcem bieżące- 
go miesiąca. Dalej namiestnik zaznaczył, że ze 
zburzeniem resztek wałów naokoło starego Wie- 
dnia nie potrzeba wcale czekać na trasę kolei ob- 
wodowej, albowiem i tak z powodu przyczyn na- 
turalnych wiadomo, o ile ta trasa zbliży się do 
dawnych wałów. Istotnie w tych miejscach, gdzie 


się znajdują jeszcze te wały, głównie w zacho- 


dniej stronie miasta, tak znaczna przestrzeń dzieli 
dawne cyrkuły od przedmieść (Hernalsu, Wiihringu, 
Lerchenfeldu), że byłoby miejsce nie na jednę, 


o ej 


i Kapitolu przeszła przez katakumby, która wio-|stwo miało podówczas w tem świecie europej-|kie wielkie problemata, 


| : i tym odmówić różańca, który odmawiał codzien- 
dła dalej zachodnie społeczeństwo przez chrzest|skiem bardzo zaszczytny udział 


nie przez lat siedmdziesiąt bardzo czynnego i 
pracowitego życia. 

Prezes rządu książę Adam Czartoryski potrze- 
bował biegłego pióra do redagowania po francu- 
sku not dyplomatycznych i korespondeneyi zagra- 
nicznej. Z obozu powołuje do tego szeregowca 
Pawła Popiela. 

Była to bolesna dlań ofiara — znów zbliżyć się 
do smutnych konjunktur politycznych, nic dobrego 
dla sprawy niewróżących, zamiast iść naprzód do 
boju. Nastąpiło atoli zbliżenie z prezesem rządu, 
którego cnotę patryotyczną i charakter na krój 
starożytny zawsze podziwiał. 

Z kancelaryi prezesa rządu Popiel. przyglądał 
się bliżej bolesnej walce wewnętrznej, ścieraniu 
się ambicyj, matactwom przywódców ulicy, klu- 
bowej wrzawie. Gdy był w obozie, patrząc na 
męstwo żołnierza, wierzył w możność powodzenia ; 


tracił nadzieję, gdy wrócił do stolicy i polityczną 


widział bezradność, 

Jak dzień 25 lutego, dzień bitwy grochowskiej 
nazywał najpiękniejszym w życiu -— tak najbo- 
leśniejszym, najwstrętniejszym był dlań dzień 15 
sierpnia. 

Gdy po tym wybuchu anarchii i teroryzmu 
książę Adam od steru ustapił — Popiel wrócił do 
obozu. 

Był on na Woli z Sowińskim i patrzał na szturm 
Warszawy. Urok wspomnień własnych nie wstrzy- 
muje surowego sądu o zgubności wybuchu listo- 
padowego i następstwach powstania — gdy w osta- 
tniej spowiedzi politycznej, którą ogłosił na parę 
tygodni przed zgonem —chwałę przyznaje, od. 
mawia zasługi tym, co wiedli, i tym, co walczyli 
w roku 1831. Zdaniem Pawła Popiela, powstanie 
nie tak rychło byłoby upadło — i Warszawa by- 
łaby się obroniła i doczekała pośrednietwa, z ja- 
kiem przybywał jenerał Caboga z Wiednia, którego 
Andizej Zamoyski przywoził jako rozjemcę, gdyby 
wewnątrz w opinii anarchizm i krzykactwo nie 
były wzięły góry. 

L. DĘBICKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


p 


|lekarzy pomocniczych pomnożył o trzech, z pła- a 


WWR CZ ZO 


j„łecz na kilka kolei. To też rzecz niepojęta, dla- 
.'ezego dotąd Rada miejska nie rozpoczęła na wiel- 
ką skalę zburzenia wałów, co byłoby dostarczyło 
pracy kilku tysiącom robotników? Namiestnik 
wprawdzie skonstatował sam fakt, atoli niepodo- 
bna nie doczytać się z tego oświadczenia pewne- 
go, bardzo usprawiedliwionego zarzutu dla władz 
miejskich. 

Wreszcie namiestnik zaznaczył, że terażniejszy 
brak roboty jest skutkiem wyjątkowo suchej zimy. 
Zwykle w Wiedniu zimą tysiące ludzi znajdują 
nawet dosyć łatwy a znaczny zarobek przy zmia- 
taniu ulic od śniegu. W zimach z r. 1889 na 1890 
i z 1890 na 1891 nie starczyło rąk, takie mas 
śniegu zapełniały ulice. W ostatniej zaś zimie nie 
było go prawie wcale. Zresztą, jakkolwiek nie- 
wątpliwie obeenie daje się w Wiedniu we znaki 
nienormalny brak pracy i wskutek tego po części 
nawet głód, jednak w przedstawieniu stanu rze 
czy jest dużo przesady. I tak stwierdzono, że po- 
między tysiącami, które na przedmieściach oble- 
gają ogródki, gdzie się odbywa rozdawanie chle- 


wi ba, mięsa, odzieży, po części pieniędzy, . zoajduje 


się wiele osób, nieprzywiedzionych wcale do rze- 
wistej nędzy; dużo kobiet, które na tę żebraninę 
wypożyczają sobie dzieci, nareszcie dużo takich, 
którym chodzi po prostu o zawsze popularną we 
Wiedniu — „hecę*. Co gorsza, robotnicy opusz 
czają pracę, aby być obdzielonymi. Na teraz do- 
broczynność prywatna, która się zamanifestowała 
` w Sposób najszlachetniejszy, wystarcza na ulżenie 
nędzy, a byle nareszcie władze miejskie zabrały 
się do tych prac, które do nich należą, nie za- 
braknie roboty i zarobku. Nie potrzebą zatem in- 
terwencyi państwowej. 

W Sejmie czeskim namiestnik zakomuniko- 
wał marszałkowi krajowemu wnioski ugodowe, 
mianowicie reformę wyborczą, ustawę o kuryach 
i wygotowane dotąd referaty komisyi sądu krajo- 
wego o rozgraniczeniu okręgów, które to trzy 
projekta pozostają w ścisłym ze sobą związku. 
Co do reformy wyborczej, której główne punkta 
znane są czytelnikom, pismo namiestnictwa za- 
znacza, że wnioski rządowe opierają się na re- 
zultatach spisu ludności i na listach podatkowych, 
jakoteż na zestawieniu liczby wyborów niemiec- 
kich i czeskich. Ponieważ każdy projekt rządowy 
musi być odesłany do komisyi, przeto nie może 
też być mowy o odrzuceniu ich a limine i do- 
piero komisya sejmowa uchwali zapewne odrocze 
nie projektów ugodowych. 

Mówimy: zapewne, bo tak trzeba wnosić z o- 
głoszonej przedwczoraj odezwy posłów kuryi wiel 
kich właścicieli. Jednakże odezwa ta nieco się 
różni od odezwy staroczeskiej. Przedewszystkiem 
wielcy właściciele domagają się tylko, aby „w se- 
syi bieżącej“ zaniechano rozpraw nad projektami 
ugodowemi. Powtóre nie podnoszą żadnego za- 
rzutu przeciwko rządowi, mianowicie nie wymie- 
niają, jako powodu odroczenia ugody, oporu rz% 
du co do wprowadzenia czeskiego języka do władz 
w Czechach pro foro interno. Wreszcie odrocze- 
nie rozpraw nad ugodą uzasadniają tylko wstrę- 
tem większości ludności czeskiej, nie zwalając wi- 
ny na stronnietwo niemieckie. Słowem wielcy wła- 
ściciele w swej odezwie uniknęli wszelkiego sło- 
wa, któreby mogło być tłamaczone jako wystą- 
pienie przeciwko rządowi. Jeżeli pomimo tego 
niektóre dzienniki niemieckie wystawiają tę ode- 
zwę jako akt opozycyi przeciwko rządowi i jako 


zupełne odrzucenie ugody, tłumaczy się to takty- | 


ką stronniczą , ale niczgadza się z rzeczywistością. 

Natomiast Narodni Listy w odnośnym artykule 
wstępnym pod tytałem : „Szlachta historyczna prze- 
mówiła,* wprawdzie z początku stronnictwu mło- 
doszeskiemu przypisują zasługę, że swym energi- 
cznym oporem przeciwko „punktacyom* zmusiło 
także tę szlachtę do pewnego zwrotu, jednakże 


zaznaczają, że odezwa zasadniczo ugodę uważaj. 


jako dobrą, że wieley właściciele chlubią się 
z tego, że przeprowadzili niektóre projekta ugo- 
dowe, że odroczyć rozprawy nad ugodą pragną 

«tylko na teraz i że i nadal cheą zachować stano- 
wisko ponad dwiema narodowościami krajowemi. 
Dalej Narodni Listy podnoszą, że odezwa wiel- 
kich właścicieli nie stawia żadnych żądań eo do 
wprowadzenia czeskiego języka służbowego i że 
nie potępia rozporządzenia ministra sprawiedliwo- 
ści z lutego 1890 r. Nakoniec zapewniają, że i 
nadal Młodoczesi, nie zadawalniając się odrocze- 
niem ugody, domagać się będą zupełnego usunię- 
cia „punktacyj* ngodowych. 

Staroczeski Hlas Naroda w artykule: „Koniec 
wszelkiej wątpliwości* oświadcza: „Odezwa wiel- 
kich właścicieli tak samo, jak odezwa stronnictwa 
narodowego, domaga się zawieszenia rozpraw u 
godowych. Wprawdzie przytoczone w odezwie wiel. 
kich właścicieli motywa nie są te same, co po- 
wądy, wygłoszone w odezwie stronnictwa narodo- 
wego, albowiem pierwsza kładzie główny nacisk 
na skuteczność akcyi ugodowej, atoli co do prak- 
tycznej strony zgadza się z drugą, ponieważ do- 
maga się zawieszenia rozpraw nad ugodą. Spra- 
wa rozstrzygnięta. Każdemu teraz musi być ja- 
snem, że o wnioskach ugodowych nie będą się 
już toczyły rozprawy merytoryczne. Tem zbyte 
czniejszemi stają się wszelkie podburzania , które 
właśnie w ostatnich dniach usiłowała wzniecić 
agitacya nierozumoa. Już często wśród publiczn »- 
ści odzywały się głosy, domagające się wspólne: 
pracy na wspólnej podstawie. Teraz posiadamy tę 
podstawę; w Sejmie nastręcza się więc sposobność 
starania się o dobro kraju wspólnemi siłami i za- 
łatwienia ważnych, zaniedbanych w ostatnich cza- 
sach spraw. Przystępujemy więc do solidarnej, po 
żytecznej pracy.“ 

Z oświadczenia odezwy wielkich właścicieli, że 
na ugodę w styczniu r. 1890 przystali z zupełną 
rozwagą i w przekonaniu, że ona nie narusza 
prawa historycznego Czech, Politik wyprowadza 
wniosek, że teraz o tem sądzą inaczej. Dalej za 
pewnia, że los ugody jest „zapieczętowany* i 
przewiduje, że wywiązałyby się najnamiętniejsze 
walki, gdyby rząd rozwiązał Sejm i zarządził no 
we wybory, o czem pono nie myśli. 

Co się tyczy stronnictwa niemieckiego w Cze- 
chach, to p. Scbmeykal ogłosił okólnik, w któ 
rym potępia tylko, że kłab wielkich właścicieli 
nie porozumiewał się ze stronnictwem niemieckiem 
i że swą deklaracyę ogłosił w dziennikach, za- 
miast ją złożyć w Sejmie. Tymczasem klub wiel- 
kich właścicieli, niewątvliwie tę drogę pozaparla- 
mentarną wybrał właśnie dlatego, aby swej ode- 
zwie nie nadać zbyt wielkiej doniosłości, której 
byłaby nabrała, gdyby była wręczoną marszałko- 
wi krajowemu. Zauważyć także należy, że owa 
odezwa ukazała się przed wniesieniem projektów 
rządowych do Sejmu, które może właśnie w tym 
celu opóźniono i że zatem odezwa, według daty 
dawniejszej, nie jest krytyką tych projektów rzą- 
dowych. > 


Jakoż niewątpliwie wniesienie projektu , doty- 
czącego reformy wyborczej, znowu zmienia sytua- 


cyę i chociaż nie można się spodziewać, aby dla- 


tego ugoda weszła na lepsze tory, to jednak w za 


chowaniu się różnych frakcyj sejmowych zajdą 


pono pewne, choć drobne zmiany. 


Z komisyi kraj. dla spraw przemysłowych. 


Lwów 8 marca. 
©<) Dnia 6 b. m. odbyło się w gmachu sejmo- 


wym posiedzenie kraj. komisyi dla spraw prze- 
mysłowych pod przewodnictwem Marszałka kra- 
jowego JE. ks. Eustachego Sanguszki. Obecni 
członkowie komisyi: Chrzanowski Leon, Fe- 
dorowicez Władysław, Franke Jan, Michalski 
Michał, Nawratil Arnulf Romanowicz Ta- 
densz, Rotter Jan, Zacharyewicz Julian, 


Dr Zgórski Alfred, Zima Franciszek, Ziele 
niewski Leon; sekretarz Jaliusz Stark el. 


I. Członek Wydziału krajowego p. T. Roma- 
nowiez zdał sprawę z czynności sekcyi admi- 


nistracyjnej, będącej organem wykonawczym ko- 


1892 r. 


załatwiła, są następujące: 


czterem przedsiębiorstwom prywatnym. 


Chramea i profesora Sławomira Odrzywol 
skiego. 


dzenia zakładu. 


pendya dla rzeczonej szkoły. 


zówki co do dalszego toku jej działania. 


programu. 
z pożytkiem dla szkoły tkackiej w Błażowie. 


kresie sukiennictwa i farbierstwa wełny. 
9) Celem poparcia przemysłu 


wego kursu nauki w krajowej stacyi keramicznej 
we Lwowie. 


no ostateczne warunki, pod. któremi ma być jej 
przyznana przez Sejm subwencya wypłaconą. 


szego pozostania w komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych. 

12) Dano Józefowi Howartowi, uczniowi szkoły 
rękodzielniczej w Berlinie zasiłek na dalsze od- 
bywanie stadyów i udzielono stypendya uczniom 
i uczennicom wyższych szkół przemysłowych 
we Lwowie i Krakowie oraz szkół zawodowych 
w Zakopanem, Krośnie i Wilamowicach. Sprawo 
zdanie to przyjęła komisya do wiadomości. 

II. Sekretarz. komisyi p. J. Starkel wnosi 
sprawę przeniesienia szkoły kołodziejskiej z Tous- 
tego do Grzymałowa. Po dłuższej dyskusyi, w któ- 
rej zabierali głos pp.: Fedorowicz, Michalski, 
Merunowicz, przyczem podniesioną i omawianą 
była myśl przeniesienia rzeczonej szkoły do Tar- 
nopolą — co jednakże z uwagi na powiatowy 
charakter szkoły i konieczność pozostawienia jej 
w obrębie powiatu skałackiego, nie mogło być 
uwzględnionem, zapadła następująca uchwała: 

1) Warsztat kołodziejski w Toustem ma być 
z początkiem najbliższego roku szkolnego prze- 
niesiony z Toustego do Grzymałowa, jeżeli Rada 
powiatowa skałacka, użytkując z prestacyj miej- 
scowych, dostarczy potrzebnego dla tegoż war- 
sztata pomieszczenia, opału i usługi. 

2) Uznaje się potrzebę - reorganizacyi rzeczone 
go warsztatu kołodziejskiego na podstawie odręb 
nego statutu i planu nauki i pod kierownictwem 
specyalnie uzdolnionego kierownika. 

3) K misya zastrzega sobie zatwierdzenie ukła- 
du z Radą powiatową skałacką co do warunków 
urządzenia szkoły kołodziejskiej w Grzymałowie. 

Do rozpraw nad powyższą sprawą zaproszonym 
był na posiedzenie komisyi przewodniczący ko 
mitetu kołodziejskiej szkoły w Toustem, poseł J 
Vivien, który przedstawił zapatrywania Rady 
powiatowej skałackiej w tym przedmiocie. 

II P. Romanowicz przedkłada piśmienną 
rezygnacyę p. L Wierzbickiego i sprawę wybora 
dwóch. członków do sekcyi administracyjnej 
w miejsce pp.: L. Wierzbickiego i K. Laskowskie= 
go. — Komisya uchwala przyjąć rezygnacyę 
p. L. Wierzbickiego z powodu przesiedlenia się 
tegoż do Wiednia i wyrazić mu gorące podzię. 
kowanie za, dłagoletnią i niezmordowaną pracę 
na stanowisku członka komisyi. 

Członkowie sekcyi fachowej dla przemysła do- 
mowego przedstawili komisyi, po porozumieniu się, 
prof. Juliana Zacharyewicza na członka sekcji 
administracyjnej, po ubytku p. L. Wierzbickiego. 

P. T. Romanowicz zawiadamia przytem, że Wya 
dział krajowy powołał ze swej strony na człon- 
ka komisyi p. Augusta Sołtyńskiego, inżyniera 
kolei państwowej. 

IV. P. Franke wnosi sprawę utworzenia do- 
świadezalnej stacyi mechaniczno-technologicznej 
we Lwowie, jako zakładu krajowego, przez rząd 
subweucyonowanego, na który rząd ze swej stro- 


ny 2000 złr. ofiaruje. Komisya uchwala: przedsta- 


misyi, za czas od 16 listopada 1891 do 6 marca 


W ciągu tego czasu odbyła sekcya siedm po- 
siedzeń, a ważniejszemi sprawami, które na nich 


1) Udzielono pożyczki z funduszu przemysło- 
wego Towarzystwu powrożniczemu w Radymnie, 
Towarzystwu tkaczy w Komarnie i Kossowie i 


2) Przedstawiono Wydziałowi krajowemu do za- 
mianowania: a) delegatem do Wydziału szkolnego 
szkoły przemysłowej uzupełniającej w Żółkwi, p. 
Józefa Hejdę; b) delegatem do komitetu, zarzą- 
dzającego bazarem Zyblikiewicza w Przemyślu 
Dra Władysława Czajkowskiego; e) delegatami 
do komitetu, zarządzającego szkołą dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem, pp.: Dra Andrzeja 


3) Zarządzono uzupełnienie inwentarza nowo- 
zorganizowanej szkoły stolarstwa w Stanisławo- 
wie i dano odpowiednie wskazówki co do prowa- 


4) Wyrażono podziękowanie kuratorowi krajo- 
wej szkoły garncarskiej w Kołomyi, hr. E. Starzeń - | 
skiemu, za ofiarowanie 100 złr. przez trzy lata na 
stypendya dla uczniów tamtejszych i przeznaczo- 
no-360 złr. rocznie z funduszu krajowego na sty- 


5) Wyrażono kuratoryi szkoły szewskiej w Uh- 
nowie zadowolenie, z powodu szybkiego i poży- 
tecznego jej rozwoju i dano odpowiednie wska- 


6) Przyjęto ostatecznie plan nowego budynku 
dla zawodowej szkoły ślnsarstwa w Świątnikach 
i poruczono p. nadinżynierowi Saaremu opraco- 
wanie planu na budynek dla szkoły kowal- 
skiej w Sułkowicach, na podstawie. przyjętego 


1) Poparto zlanie się Towarzystwa tkackiego 
w Błażowej z "Towarzystwem tkaekiem w Krośnie 


8) Udzielono pomocy p. St. A uczyeo wi, techno- 
logowi, celem odbycia specyalnych stndyów w za- 


garncarskiego 
w Mikołajowie, dano pomoc trzem młodym garn- 
carzom tamtejszym na odbycie sześcio-tygodnio- 


10) Spółce huculskiej w Kołomyi przedstawio- 


11) Przedstawiono Wydziałowi krajowemu przy- 
jęcie rezygnacyi delegata ` Namiestnictwa' w Kra- 
kowie, p. K. Laskowskiego z udziału w sek- 
eyi administracyjnej, lecz uproszenie go do dal- 
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wić Wydziałowi krajowemu potrzebę przeznacze- 
nia 7,500 złr. na urządzenie rzeczonej stacyi 
z funduszów krajowych tak, iżby ta kwota w cią- 
gu trzech lat. to jest do roku 1894 w ratach 


rocznych po 2,500 złr. była pokrytą. 


V.P. Zacharyewicz referuje sprawę zakupna 
potrzebnych modeli dla zawodowych szkół garn- 
carskich; uchwalono przeznaczyć na ten cel 1200 


złr. z faadrszu na szkoły zawodowe. 


kierownictwem były sporządzane. 


stycznego w Polsce prof. Odrzywolskiego. 


manowicza, 


nikach. 


pragnącej się kształcić 


zakładać szkoły handlowe; drugi, 


administracyjnej, celem dalszego zbadania. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Sprawy szkolne. 


Pogadanki pedagogiczne. 
II. 


' („O przeciążeniu młodzieży w szkołach średnich). 


wego, nauka języka miemieckiego jest osobnym 
kich zabiera mniej, bo 18—23—24 godzin. 

Jako dalsze przyczyny, wpływające na wzglę 
do nich należało. Z powodu zaniedbania w tej 
bo nie mogą oni według przepisów odbyć nale. 


wreszcie budynków szkolnych, któreby odpo- 


wiadały warunkom hygienicznym. Za to wszyst- 
ko składa mowca winę na Radę szkolną krajową 
z r. 1884 i twierdzi, że cofnęła ona wstecz o lat 


20 nasze szkoły i naukę. Mowca krytykuje pod 
ręczniki szkolne, np. zoologię dia klasy VI, ma- 
tematykę dla klasy III i nazywa nieszczęśliwą 
myśl zaprowadzenia w naszych gimnazyach dwu 
stopniowości nauki. 

Jako środki zaradcze proponuje: 1) usunięcie 
przepełnienia w klasach przez zakładanie śred 


nich szkół fachowych; 2) wykształcenie kandy- 
datów stanu nauczycielskiego i należyte przygo- 


towanie przez przepisany rok próby ; 3) polepsze 


nie stosunków higienicznych i wprowadzenie 
ćwiczeń na wolnem powietrzu; 4) ograniczenie 


materyału naukowego i zniesienie dwustopniowo- 
ści nauki. 
W rozprawie zabiera głos radca szkolny p. Trza- 


skowski i wyraża zdanie, że w szkołach śre- 


duich nietylko jest przeciążenie względne, ale i 
bezwzględne. Do względnego przeciążenia zalicza: 
preparacye szkolne zanądto obszerne , jakich nie- 
którzy nauczyciele wymagają, powtarzanie lek- 
cyj na pamięć, prace pisemne w domu Słowem, 
liczba godzia w szkole nie jest obciążającą, ale 
ta liczba godzin, przeź które uczeń w domu musi 
pracować. Za bezwzględne przeciążenie uważa 
mowca egzamin dojrzałości w tej formie, w ja- 
kiej się obecnie odbywa, o czem świadczą zwię- 
dłe i pożółkłe twarze młodzieży po odbyciu egza- 
minu. Co do książek szkolnych, sądzi mowca, 
że zawierają one zanadto obszerny materyał. 
Prof. Dr Cybulski sądzi, że na przeciążenie 
wpływa nietylko materyał naukowy, ale cały sze 
reg innych przyczyn, jak metoda nauczania, wa- 
runki hygieniczne szkoły, odżywianie itd. Nigdzie 
niema tąk złych budynków szkolnych, jak u nas; 
gdyby ministerstwo przestrzegało przepisów, to 
musiałoby wszystkie te szkoły zamknąć. Te wa- 
runki hygieniczne są ważną przyczyną przecią- 
żenia, a jego objawem krwotoki z nosa, bezsen- 
ność, zniechęcenie do nauki, tak że chłopiec staje 
się w końca idyotą. Ztąd zniechęcenie do nauki 
naszej młodzieży na kursach uniwersyteckich, 
brak skłonności do ćwiczeń fizycznych i dlatego 
tej młodzieży uniwersyteckiej w „Sokole* niema. 
Mowca proponuje: zmniejszyć robotę domową u- 
czniów, wprowadzić w życie przepisy ministeryal- 
ne, aby uczniowie na świeżem powietrzu w lecie 
i w zimie odbywali ćwiczenia, zbudować należyte 


VI. P. Franke przedstawia wniosek. tyczący 
się wydawnictwa II. zeszyta Wzorów rysunkowych 
dyr. Rottera U:hwalooo, aby wydać zeszyt, zao- 
patrzony instrukcyą i oparty na odpowiednim 
komplecie modeli drewnianych, a oraz poruczyć 
dyr. Rotterowi postaranie się, aby modele do u- 
żytku szkół za jego wskazówkami i pod jego 


VII. Na podstawie wniosku, przedstawionego 
przez p. Zacharyewicza uchwala komisya wydać 
dalsze cztery zeszyty Zabytków przemysłu arty- 


VIII. Na wniosek, przedłożony przez p. Ro- 
uchwaliła komisya: a) udzielić 
dwom garncarzom z Mrzygłodu pomocy w dal- 
szem zawodowem wykształceniu się w krajowej 
szkole garncarskiej w Kołomyi; b) udzielić zasił- 
ku pracowni snycerskiej Stanisława Piątkiewicza 
w Rymanowie; e) udzielić stypendya dwom ucz- 
niom w szkole zawodowej przemysłu drzewnego 
w Zakopanem i w szkole ślusarskiej w Świąt- 


IX. W końcu przedstawił członek komisyi p. 
T. Merunowiez dŵg wnioski, a to: pierwszy 
tyczy się ustanowienia stypendyów dla młodzieży, 
zawodowo w szkołach 
handlowych i zasiłków dla gmin, któreby chciały 
zalecający 
wzięcie pod rozwagę, czy w niektórych okolicach 
kraju naszego nie dałoby się powołać do życia 
wyrobu tanich zegarów ściennych, jako przemysłu 
domowego. Oba te wnioski odesłano do sekcyi 


Wczorajsza pogadanka zapełniła znowa szezel- 
nie inteligentną publicznością obszerną aulę Collegii 
novi. Zagaił pogadankę prof. Aug. Sokołowski, 
poruszając ważny temat przeciążenia młodzieży. 
Narzekania na przeciążenie w szkole są tak da- 
wne — rzekł prelegent — jak istnienie szkół na 
świecie; skargi te przybrały obecnie wyraz kon- 
kretny dlatego, bo dziś dopiero szerokie warstwy 
zrozumiały prawdę, iż wychowanie młodych po- 
koleń stanowi o przyszłości narodu. Czy jest prze- 
ciążenie, czy nie? — na to pytanie odpowie- 
dzieć nie można ani twierdząco, ani przecząco. 
Przeciążenie jest i niema go; przyjąć można, że 
jest przeciążenie względne ; bezwzględnego mowca 
nie dopuszcza. Jako pierwszą przyczynę wzglę- 
dnego przeciążenia uważać należy ilość godzin 
szkolnych, będącą u nas unikatem, dlatego, że po 
wprowadzeniu języka polskiego, jako wykłado- 


przedmiotem naukoveym i zabiera 35 godzin. 
Wskutek tego np. w innych gimnazyach cislitaw- 
skich liczba godzin wynosi 193—194; u nas 
w gimnazyach galicyjskich dochodzi do 227 go- 
dzin. Mowca nie zapoznaje ważności nauki języka 
niemieckiego, ale nauka ta w gimnazyach kroac- 


dne przeciążenie, poczytać należy wzrost frekwen- 
cyi. Nie byłoby ujemnego wpływu tego wzrostu 
frekwencyi, gdyby władze szkolne zrobiły to, co 


mierze nastapiły fatalne skutki tak pod względem 
dydaktycznym, jak dla zdrowia młodzieży. I tak 
brak nam nauczycieli należycie wykształconych, 


żytego roku próby, nie mogą w początkach za- 
wodu otrzymywać wskazówek od dyrektorów; 
brak nam dobrych książek szkolnych, brak nam 


gmachy szkolne, ograniczyć naukę na godziny 
ranne, wprowadzić osobne kursa dla nauczycieli, 
tak aby suplenci nie dokonywali eksperymentów 
na naszych dzieciach. 

Prof. Dr Ziemba zaznacza, że skargi na prze- 
ciążenie pojawiaią się wszędzie w Europie, z wy- 
jątkiem Anglii. Umysł dziecka nie jest tak rozwi- 
nięty, by zniósł cały balast naukowy, jaki mu 
obecnie dają. U nas większe jest przeciążenie, niż 
gdzieindziej; dziecko w III klasie opanować już 
musi języki: łaciński i niemiecki, uczy się w szko- 
le greckiego, a w domu nieraz francuskiego. Mo- 
wea oświadcza się za zmodyfikowaniem nauki ję 
z*ków klasycznych i przesunięciem greki do gi 
mnazyum wyższego. 

Prof Jaworski wykazuje, jak dla młodzieży 
nieprzystępne są zanadto obszerne podręczniki do 
nauk przyrodniczych, tak że nauczyciel mnsi z nich 
brać tylko najważniejsze rzeczy; z wykładu nau- 
czyciela nie uczniom notować nie wolno i to im 
utrudnia naukę. 

Prof. Kunz sądzi, że istnieje bezwzględne 
przeciążenie, a winą tego jest plan naukowy, 
obowiązujący od roku 1849 i nauka języka gre- 
ckiego. 

P. Molicki krytykuje naukę greki i łaciny; 
tę należałoby usunąć z gimnazyów. W krzemie- 
nieckiej szkole uczono prawa rzymskiego, eko 
nomii politycznej: nasze dzieci uczą się greki i 
łaciny. 

P. Benedyktowicz na podstawie przykładu, 
jaki ma w synu swoim, wykazał przeciążenie mło- 
dzieży szkolnej i niepraktyczność obecnie używa- 
nych podręczników szkolnych; zakończył życze- 
niem, aby uproszczono naukę. 

Jerzy hr. Moszyński nie zgadza się z tem, 
by w szkołach było przeciążenie i twierdzi, że 
nie zdarzyło mu się spctkać człowieka, któregoby 
nauką zabiła. Syna jednego już przeprowadził 
przez gimnazyum, więc mówi, opierając się na 
doświadczeniu. Jak żołnierz w wojnie lub w cza- 
sie manewrów, tak chłopiec musi być zmęczony 
w czasie egzaminu dojrzałości; zmęczenie to wy- 
chodzi mu na dobre, bo się uczy pracy i spełnia- 
nia obowiązku, wyrabia swój charakter. Łacina i 
greka muszą być w gimnazyach pozostawione, bo 
w nich kształcą się ludzie nauki. Nie wyrzucać 
więc należy te języki, ale dążyć do zakładania 
osobnych szkół średnich dla praktycznych praw- 
ników, lekarzy. Mowca sądzi, że dziś za wiele 
filozofaje się w szkołach, a za mało ćwiczy pamięć. 

Prof. Dr Cyfrowiez zaznacza,“ że zgadzają 
się prawie wszyscy dzisiejsi mowcy na to, iż 
przeciążenie istnieje, a złe może usunąć tylko po- 
prawa planu naukowego. 

Prof. Dr Godlewski wskazuje, jak obecne 
przeciążenie oddziaływuje niekorzystnie na mo- 
ralną stronę młodzieży. 

Dyrektor Maciołowski sądzi, że lepiej, aby 
dzieci dłużej w szkole siedziały, niż potem w do- 
mu długo pracowały. W szkole 2—3 godzin dłu- 
żej spędzone nie są tak nnżące, jak 5 godzin 
w domu przy nauce. Mowca uzasadnia, iż nauka 
powinna być tak unormowaną, by dziecko nie 
potrzebowało korepetytorów; tylko przy takiem 
unormowaniu wyrobi w sobie samodzielność. 

Prof. Dr Jordan na podstawie zebranych spo- 
strzeżeń wykazuje, że do przeciążenia dziecka 
przyczyniają się nieraz rodzice, gdy nakładają na 
młodego chłopca, oprócz nauk szkolnych, naukę 
języka francuskiego w 10 lub 12 roku życia, za- 
miast w 5, gdy uczą go gry na fortepianie. @o- 
rącemi słowy zwraca się mowca do matek i upo- 
mina je, by nie przyczyniały się w ten sposób do 
przeciążania dzieci, ale by dążyły do tego, iżby 
dzieci koniecznie odbywały codzień ćwiczenia gi- 
mnastyczne; przy takich ćwiczeniach dzieci te 
będą się mogły lepiej uczyć. Mowca przytacza 
jako przykład Anglię, która jest wzorem wycho- 
wania; tam dziecko musi się codzień ćwiczyć 
4 godziny. 

Pogadanka zakończyła się krótką odpowiedzią 
prof. Dra A. Sokołowskiego po godzinie 8 wie- 
czorem. 


p. t: „O prądach indukowanych.* 
Praca p. Zagórskiego, napisana na podstawie 


zestawia w gładkiej formie obraz życia Lucyliusza 
i podaje treść jego satyr, na podstawie zachowa- 


o pilności i o zdolnościach autora. 


piśmiennictwie. Tłómaczenie napisane jest językiem 
poprawnym. Autor ma*widocznie zdolności do sa- 
modzielnych badań naukowych, bo już w poprze- 
dnich sprawozdaniach szkolnych ogłosił prace nau- 
kowe, które krytyka przyjęła bardzo przychylnie. 

Rozprawa p. Brzostowicza jest dokończeniem 
dawniejszych rozpraw teg'ż autora, ogłoszonych 
również w sprawozdaniach gimnazyum sanockiego 
p. t.: „Metody i przyrządy służące do wykazania 
i mierzenia prądów indukowanych* (1888) i „Pra- 
wa indukcyi* (1890). W tych rozprawach znajdu- 
jemy starannie opracowane przedstawienie histo- 
ryczne badań, dotyczących prądów indukcyjnych. 
Autor przestudyował gruntownie literaturę (zwłasz- 
cza dawniejszą) o indukeyi, przedstawił rzecz 


tegoż. o: ę 

Weila rozporządzenia Ministerstwa oświaty, 
tylko trzy rozprawy przedstawione być mogły do 
nagrody i to z wyłączeniem rozpraw, umieszczo- 
nych w sprawozdaniach szkół średnich lwowskich 
i krakowskich. Ponieważ jednak w sprawozda- 
niach tychże szkół i niektórych z prowincyi miesz- 
czą się inne jeszcze prace, mające również wąr- 
tość naukową, przeto Rada szkolna krajowa uchwa- 
liła wyrazić pisemne uznanie następującym nau- 
czycielom szkół średnich : 

1) zastępcy nauczyciela szkoły realnej w Kra- 
kowie, p. Franciszkowi Tonderze za rozprawę: 
„O pokrewieństwie anatomicznem rodzajów w ro- 
dzinie Umbelliferae.*; 

2) Profesorowi gimnazyum św. Jacka w Kra- 
kowie, p. Sebastyanowi Polakowi za rozprawę 
ogłoszoną w sprawozdaniu gimnazyum w Droho- 
byczu p. t.: „Pieśń Symonidesowa w Platońskim 
Protagorasie, jej rekonstrukcya i związek z ca- 
łośsią dyalogu*; ` 

3) profesorowi III gimnazym w Krakowie Bro- 
nisławowi Gustawiczowi za rozprawę: „Teorya 
linii loxodromicznej i trójkąta loxodromicznego 
w zastosowaniu do kreślenia map morskich i roz- 
wiązywania zagadnień zakresu nantyki“; 


sławowi Schneiderowi za rozprawę: „Zaginiony 
biograf Peryklesa*, a wreszcie 

5) rzeczywistemu nauczycielowi IV gimnazyum 
we Lwowie dr. Kazimierzowi Krotoskiemu za roz- 
prawę: „Norwegia pod względem kultury*, ogło- 
szoną w sprawozdaniu gimnazyum nowosądeckiego. 

Rozprawa p. Tondery, zdaniem fachowego re- 
cenzenta, jest pracą pierwszorzędnej wartości. Za- 
wiera ona nietylko nowe wiadomości badanego 
przedmiotu, lecz nawet szczegóły zupełnie nowe 
z anatomii roślin. 

Rozprawa profesora Polaka w sposób wyczer- 
pujący i trzeźwy analizuje znaczenie i treść pieśni 
Symonidesa w Protagorasie Platońskim, przytem 
rozbiera tendencyę i układ całego dyalogu. Praca 
oparta na rozległem oczytaniu, rozsądna i poży- 
teczna. 

Profesor Gustawicz w rozprawce swojej o linii 
loxodromieznej wyjaśnił zasadnicze własności tej 
linii zapomocą prostych a ścisłych dowodów w spo- 
sób wzorowy i umiał trudne to zagadnienie mate- 
matyczne, pod względem naukowym poprawnie 
przeprowadzić, czem dowiódł, że nie przestał nau- 
kowo pracować. 

Rozprawka prof. Schneidera jest dobrem przed- 
stawieniem badań, dotyczących źródeł Plutarcha 
w jego biografii Peryklesa. Rozprawka ta opiera 
się przeważnie na dziele Adolfa Schmidta: „Das 
perikletsche Zeitalter“, chociaż w pewnych szcze- 
gółach zdania tego uczonego prostuje. Złożył 
w niej autor dowód wielkiej pracowitości i nale- 
żytej znajomości przedmiotu. 

Praca dra Krotoskiego, choć nie jest ory- 
ginalną, przecież nie jest pozbawioną wartości 
naukowej. Na podstawie obszernego oczytania, 
kreśli w niej autor ekonomiczne i społeczne sto- 
sunki Norwegii w sposób barwny i zajmujący, co 
świadczy zarówno o żywem zajęciu się przedmio- 
tem, którego uczy w szkole, jak i o gruntownej 
jego znajomości. 

O innych pracach, które nie zostały odszczegól- 
nione, godzi się powiedzieć, że nie są one pozba- 
wione wartości naukowej; przeciwnie i między 
niemi są niektóre dość cenne, choć może w szcze: 
gółach lub pod względem formy nie odpowiedziały 
wymogom krytyki, która z natury rzeczy musiała 
być ścisłą. Nie można wątpić, że środek przez 
Radę szkolną obmyślany, wywrze pożądany sku- 
tek i w niemałej mierze przyczyni się do rozbu- 
dzenia i podniesienia naukowej działalności pro- 
fesorów szkół średnich, a rozprawy w sprawozda- 
niach szkolnych z czasem staną się cennym i po- 
szukiwanym materyałem naukowym. 


Premiowanie rozpraw naukowych w sprawo- 
zdaniach szkół średnich. 


W myśl obowiązujących przepisów Dyrekcye 
szkół średnich wydają corocznie drukowane spra- 
wozdania o stanie zakładu, które, oprócz wiado- 
mości szkolnych, zawierają rozprawę naukową lub 
pedagogiczną, napisaną przez jednego z nauczycieli 
zakładu. Celem tych rozpraw jest popieranie pra- 
cy ściśle naukowej nauczycieli szkół średnich; 
publikacye te przeznaczone są też głównie dla ko- 
legów z zawodu i pracujących naukowo, przeto 
rzadko tylko pojawiają się w handlu księgarskim. 

Nie da się zaprzeczyć, że wiele bardzo cennych 
prac naukowych wyszło w sprawozdaniach szkol- 
nych; wszakże faktem jest, że nauczyciele szkół 
średnich częstokroć wolą prace swoje umieszczać 
w czasopismach naukowych, dostępnych szerszym 
kołom czytających, jużto dla rozgłosu, który przez 
to zjednać sobie mogą, jużto i dla honoraryum 
które za prace swoje otrzymują. 

Rada szkolna krajowa zwróciła w ostatnim cza- 
sie szczególniejszą uwagę na rozprawy w spra 
wozdaniach szkolnych, a chcąc podnieść ruch na 
ukowy między nauczycielami szkół średnich, zwła- 
szcza na prowincyi, tudzież zachęcić ich do umie- 
szezenia prac swoich w sprawozdaniach szkolnych, 
przedłożyła Ministerstwu oświaty wniosek o pre 
miowanie najlepszych rozpraw programowych. Uzna- 
jąc motywa przytoczone przez Radę szkolną za 
słuszne, zezwoliło Ministerstwo oświaty, aby po- 
cząwszy od roku 1891 przedstawiano mu corocznie 
jednę do trzech rozpraw, umieszczonych w spra- 
wozdaniach szkół średnich na prowineyi (z wy- 
kluczeniem szkół średnich lwowskich i krakow- 
skich). O tym reskrypcie Ministerstwa oświaty 
Rada szkolna krajowa zawiadomiła w swoim czasie 
grona nauczycieli szkół średnich, a wszystkie 
rozprawy naukowe, ogłoszone w sprawozdaniach 
szkolnych za rok 1892 oddała do oceny fachowym 
recenzentom, na których zaprosiła profesorów obu 
uniwersytetów, szkoły politechnicznej i krajowych 
inspektorów szkół średnich. Na podstawie wydanej 
przez nich oceny, przyznało Ministerstwo oświaty 
remuneracye po 100 złr. a. w. za prace progra- 
mowe: AŻ: 

1) Rzeczywistemu nauczycielowi gimn. w Tar- 
nowie, p. Władysławowi Zagórskiemu, za rozpra- 
wę p. t: „Gaius Lucilius. Przyczynek do historyi 
satyry rzymskiej.“ 

2) profesorowi gimnazyum w Jarosławiu, p. dr. 
Tadeuszowi Mandyburowi za rozprawę: „Lukiana 
z Samosaty Timon czyli odludek.“ 

3) rzeczywistemu nauczycielowi gimn. w Jaśle, 
p. Kasprowi Brzostowiczowi, za rozprawę umie- 


— Z Koła nauczycieli szkół wyższych otrzymu- 
jemy następujące sprawozdanie: Do Koła wstąpił p. 
Michał Chyliński, redaktor Czasu. 

Na posiedzeniu d. 27 lutego b. r. prof. Dr Jor- 
dan mówił: „O jednorazowej nauce w szkołach 
średnich.* Omówiwszy i uzupełniwszy wywody prof. 
F. Konarskiego, wypowiedziane w tej sprawie na 
posiedzeniu Towarzystwa we Lwowie z d. 18 listo- 
pada r. 1891, przedstawił prelegent zgromadzonym 
następujące wnioski: 

I. Koło krakowskie uznaje: 1) że jednorazowa 
nauka w gimnazyach jest ze względów dydakty- 
cznych, higienicznych i rodzinnych pożądana; 2) że 
da ona się bez obciążenia umysłu młodzieży i bez 
ujmy dla jej zdrowia przeprowadzić tylko naten- 
czas, jeżeli równocześnie zaprowadzone zostaną: a) 
początek nauki w lecie (od maja do października) 
o godzinie 7 ej, w zimie o godzinie 8-ej; b) prze- 
dłużenie przerw między lekcyami w ten sposób, by 
pauza, wynosząca po 1 godzinie 5 minut, po każdej 
następnej godzinie była o 5 minut dłuższa od po- 
przedniej, przyczem ubytek czasu nauki, wynoszący 
przy pięcio godzinnej nauce 50 minut, musiałby być 
rozdzielony równomiernie na wszystkie .lekcye, tak, 
żeby dla każdego przedmiotu czas nauki trwał 50 
minut; e) podział godzin taki, by łatwiejsze prze- 
dmioty przegradzały trudniejsze; d) taki rozdział 
przedmiotów nadobowiązkowych w godzinach po po- 
łudniowych, by uczniowie w środy i soboty po obie- 


najnowszych badań nad Lucyliuszem, zdaniem fa- 
chowego recenzenta, ma wartość naukową i lite. 
racką. Autor rozporządza obszernym „materyałem, 


Rozprawa profesora dra Mandybura podaje ocenę 3 
Lukiana i jego Timona, jasną i trafną i przedsta- 
wia wpływy i odgłosy tego autora w naszem _ 


jasno i poprawnie i dowiódł pracą swą tak zna- 
jomości przedmiotów, jakoteż i zamiłowania do ` 


szezoną w sprawozdaniu gimnazyum sanockiego _ 


= 


nych fragmentów. Praca ta świadczy chlubnie 3 


| 


| 


ń 


4) profesorowi gimnazyum w Przemyśla Stani- ` | 


| 


| 


dzie, a w niedziele po exhorcie wcale nauki szkol- 

nej nie mieli; e) takie urządzenie gmachów szkol- 
nych, by młodzież pauzy dłuższe (po 3 i 4 godz.) 
swobodnie na wolnem powietrzu spędzać mogła. 

II. Koło krakowskie nie uznaje, by w szkołach 
realnych jednorazowa nauka bez uszczerbku dla u- 
mysłu i zdrowia młodzieży wprowadzić się dała, są- 
dzi natomiast, że rozkład godzin w tych szkołach 
powinien być w ten sposób zmieniony, by w klasach 
niższych godziny popołudniowe w środy i soboty, w kla- 

- pach wyższych przynajmniej w soboty, a we wszystkich 
dzień cały w niedziele od nauki szkolnej zupeł- 
nie były wolne; nadto powinny być przerwy między 

í godzinami w podobny sposob, jak w gimnazyach, 
przedłużone. az ; 

Nad temi wnioskami wywiązała się ożywiona dys- 
kusya, w której brali udział następujący członko- 
wie: Prof. Kunz, który nie spodziewa się wielkich 
korzyści z zaprowadzenia jednorazowej nauki, gdyż 
ono nie usunie wcale przeciążenia; utrzymuje, że 
w myśl wywodów prelegenta należałoby nie za: 
prowadzać nauki jednorazowej także w gimnazyach 
realnych, a może nawet i we wszystkich gimnazyach 
Galicyi wschodniej ze względu na zbyt wielką liczbę 
godzin nauki w tych zakładach. 

Prof. Prysak popiera wnioski prelegenta, powołu- 
jąc się ha doświadczenia, poczynione w seminaryum 
nauczycielskiem żeńskiem, dodaje jednak, że zapro- 
wadzenie nauki jednorazowej byłoby właściwie. do- 

~ piero wtedy skuteczne, gdyby zmniejszono tygodnio- 
_ wą liczbę godzin, ną naukę przeznaczonych. W tym 
samym duchu przemawiają później także: dyrektor 
Gettlich i prof, Baczakiewicz. 
$ Dyr. Nizioł utrzymuje, że nauka‘ jednorazowa, 
= zwłaszcza w seminaryach nauczycielskich, spowodo- 
= wałaby znaczne przeciążenie i ze względów higieni- 
cznych nie dałaby się z korzyścią przeprowadzić, 
zwłaszcza przy dzisiejszych, nieodpowiednio urządzo- 
nych budynkach szkolnych. 

Prof Dr Gluziński dowodzi ze stanowiska hi- 
gieny, że uczeń może wytrzymać 5, a nawet 6 go- 
= dzin nauki w jednym ciągu; utrzymuje, że nauka po 
= południowa jest niekorzystna i podnosi niektóre ko- 
rzyści, płynące z zaprowadzenia jednorazowej nauki 
tak dla uczniów, jak dla nauczycieli. Mowcę popie- 
ają p. Wojnarowiez i prof. Jaworski. 

Prof Grzębski stawia wniosek, by zaprowadze 
nie nauki jednorazowej rozszerzyć i na szkoły realne. 

Prof. Dr Lewicki zapytuje, czy uczeń może bez 
szkody dla zdrowia wytrzymać bez obfitszego posiłku 
= 5 lub nawet 6 godzin. Na to odpowiadają prof, Dr 
= Gluziński i prelegent, że ze stanowiska higieni- 
~ cznego jest najlepiej, jeżeli uczeń po 3-ej godzinie 
nauki zje niewiele, a dopiero po 5-ej lub 6 ej go- 
dzinie nauki zasiędzie do obfitszego obiadu. 

Po przemówieniu prelegenta przystąpiono do gło 
sowania. Pierwszy wniosek (I, 1) uchwalono w na- 
stępującem brzmieniu: „Koło krakowskie uznaje, że 
jednorazowa ńauka w szkołach średnich jest ze wzglę- 
dów dydaktycznych, higienicznych i rodzinnych po- 
żądana;* wniosek drugi (I, 2) przyjęto w całości; 
wniosek trzeci (II) upadł. Nadto w myśl przemówień 
prof. Prysaka, dyr. Gettlicha i prof. Baczakiewicza, 
Koło wyraziło przekonanie, że tygodniowa liczba go- 
dzin, przeznaczonych na naukę w naszych szkołach 
średnich, jest za wielka. (M. 8.) 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 
niu ż dnia 1 b. m.: 1) Wyznaczyć Jana Aleksiewi- 
cza; kierownika szkoły, ludowej w Lubaczowie, na 2 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol- 
nej okręgowej-w Cieszanowie; 2) przenieść ze wzglę- 
dów służbowych Mieczysława Lenartowicza, nauczy. 
ciela szkoły ludowej w Dulczy wielkiej, na kierow- 
nika 2 klasowej szk. lud. w Woli wadowskiej (pow. 
mieleckiego); 3) przenieść Maryę Kolarzek, nauczy- 
cielkę szkoły ludowej w Biliczu ze względów słu- 
żbowych do Hoszan (pow. rudeckiego); 4) przekształ- 
cić szkoły filalne w Szalowej (pow. Gorlice), w So- 
bolowie, Pierzchowie, Borku, Targowisku, Chrośce i 
~ Łąkcie dolnej (pow. Bochnia) i w Groblach (pow. 
_ Nisko) od 1 września 1892 na etatowe; 5) prze- 
= kształcić szkoły etatowe w Pysznicy (pow. Nisko) i 
i Lutezy (pow. Rzeszów) od 1 wrześnią 1892 na 2, 
= klasowe o 1 nauczycielce z pełną płacą i 1 nauczy- 

cielu młodszym, zaś w Żegocinie (pów. Bochnia), 
_ w Bwoszowicach (pow. Wieliczka) i w Jasieniu (pow- 

= Brzesko) od 1 września 1892 na 2-klasowe o 2 nau. 
czycielach z pełną płacą; 6) zorganizować w Woli 
 tanewskiej (pow. niskiego) szkołę ludową od 1 wrze- 

śnią 1892. 

~ Dalej zamianowała Rada szkolna: Michała Eusta- 
= chiewicza nauczycielem 4-klasowej szk. lud. w Ro 

 zdole; Klemensa Mykitkę nauczycielem 4 kl. szkoły 

lud. w Żydaczowie; Jana Bojakowskiego nauczycie- 
_ lem szkoły etątowej w Derzowie; Jana Mayera, Teo- 
= dorego Laureckiego i Józefa Welka nanczycielami 
_ 4kl. szk, lud. męskiej w Żółkwi; Jana Kubisza nau- 
_ c©zycielem szkoły etatowej w Żółkwi na Winnikach; 
 'Jana Senczynę nauczycielem szkoły etatowej w Pe- 

trance; Jana Werchołę naucz. szkoły filialnej w Po- 

werchowie; Michała Koguta kieruj. nauczycielem 2- 
_ klasowej szkoły lud. w Horożance wielkiej; X. Ada- 

mo Oberca naucz. religii obrz. łąć. w 5 kl. szkole 

lud. męskiej w Jaworowie; Józefa Buzka naucz. 2- 

kl. szk, lud. w Oleszycach starych; Michalinę Kmie- 
 towiezównę nauczycielką szkoły filialnej w Jastrzębiu; 
Maryę Dąbrowską naucz. szk. filialnej w Młynnem; 
Maryana Górskiego stałym nauczycielem młodszym 
2-klasowej szkoły ludowej w Husiatynie; Maryę 
Krzanowską stałą nauczycielką młodszą 6 kl. szkoły 
żeńskiej w Gorlicach; Jadwigę Przesmycką stałą 
_ Naucz. młodszą 6 kl. szkoły żeńskiej w Gorlicach; 
_ Józefa Frączka naucz. szkoły etatowej w Kolbuszo- 
_ Wej dolnej; Jana Mikołaja Rudeńskiego. naucz. szk. 
etat, w Osławach białych; Mikołaja Faszczewskiego 
_ Naucz. szk, etatowej w Zarzeczu; Konstantego Nie- 
_ mentowskiego naucz. szkoły etat. w Sadzawce; Fili- 
_ pinę Czemeryńską kierującą nauczycielką 5-kl. szk. 
~ lud, żeńskiej w Trembowli; Teofilę Murkowską, Ale- 
. Sandre Wolawską i Eugenię Szefer nauczycielkami 
—5-kl. szk. lud. Żeńskiej w Trembowli; Annę Ferenz 
Stałą młodszą nauczycielką 5-kl. szk. lud. żeńskiej 
W 'Trembowli; Jakóba Wawrzaszka: stałym naucz. 
szkoły etat, w Lipnicy; Wawrzyńca Władykę stałym 
Naucz, szk. etat. w Grodowiskach; Bazylego Kisielu- 
ka stałym naucz. szk. etat, w Staruni; Piotra Hry- 
mowskiego stałym naucz. szk. etat. w Horochołowie; 
Franciszka Grabowskiego stałym naucz. szkoły etat. 
W Ostrowach tuszowskich; Stanisławę Remczownę 
Stałą nauczycielką szk. etat. w Hreniowie; Łucyę 

Glińską stałą nauczycielką szk. etat. w Niewoczynie; 

ichała Bassarabę naucz. szk. etat. w Lachoweach; 

ilipinę Mosiewiczównę naucz. szk. filialnej w Kę- 
zierzawcach ; Aleksandra Wareckiego naucz. szkoły 
etatowej w Laszkowie; Cypryana Wierzbiańskiego 

Naucz, szk. etat. w Wysocku; Bazylego Romanowa 
Naucz. szk. etat. w Bordolakach; Bazylego Pellicha 

BAUGZ, 4-klasowej szkoły ludowej męskiej w Bole- 

chowie, 4% 


Krt 
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W końcu uchwaliła Rada szkolna a) zaliczyć ksią-|z powodu braku pieniędzy nic więcej uczynić nad 
to, co uczyniła, a p. dyrektor Niedziałkowski 
wyjaśnia, iż plany kanalizacyi miasta są wypra- 
cowane, a budowa,i przebudowa kanałów obli- 
czona jest na kwotę 1,200.000 złr. Po tych wy- 


żkę pod tyt.: 


przez Stanisława Tarnowskiego i Franciszka Próchni- 


ckiego, we Lwowie, nakładem Towarzystwa nauczy- 


cieli szkół wyższych. Cena egzemplarza 1 złr. 85 ct. 


w. a.“ w poczet książek dozwolonych do użytku 


w szkołacu średnich z językiem wykładowym pol 
skim; b) zaliczyć książkę p. t: „Corneliusa Neposa, 
żywoty znakomitych wodzów, do użytku szkolnego 
zastosował Franciszek Patocka, słowniczkiem łaciń 
sko-polskim zaopatrzył Roman Śliwiński, w Pradze, 


nakładem księgarni J. L. Kobera, 1892“ w poczet 


książek dozwolonych do nżytku w gimnazyach z ję- 
zykiem wykładowym polskim; e) przyznać Toma 


szowi 'Tokarskiemu, dyrektorowi gimnazym w Sanoku 


3 dodatek pięcioletni od 1 lutego b. r. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 8 marca 1892. 
(Dokończenie). 

Rada uchwaliła, na wniosek prezydyum, upo- 
ważźnić do podpisywania pełnomocnictw, imieniem 
gminy, p. wiceprezydenta Friedleina i r. m. p. 
Wenizla. 

Z porządku dziennego r. m. Dr Boroński 
uzasadnił, imieniem- sekcyi prawniczej, wniosek 
o wniesienie petycyi do Sejmu krajowego 0 po- 


mnożenie posłów sejmowych z miasta Krakowa 


o jednego, tak by na przyszłość miasto, zamiast 3, 
wybierało 4 posłów. Przyjęto bez rozpraw. 

Przed przystąpieniem do obrad nad prelimina- 
rzem budżetu, zabrał głos r. m. Dr F. Jakubow- 
ski, by odeprzeć zarzut, uczyniony na poprze- 
dniem posiedzeniu, jakoby zarząd Muzeum Naro- 
dowego nie złożył sprawozdania za r. 1891. Za. 
rzut taki mógłby szkodzić skarbnicy narodowej, 
należy go więc odeprzeć, tem więcej, że polega 
na pomyłce. Zarząd Muzeum składa sprawozda- 
nie za każdy rok ubiegły w miesiącu styczniu; 
sprawozdanie za r. 1890 złożył w styczniu 1891 
roku. Nie jego wszakże winą, iż sprawozdanie 
epa się przez rok cały pod obrady pełnej 
Rady. 

P. prezydent oświadcza, iż sprawozdanie za- 
rządu Muzeum postawione zostanie na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia Rady. 

Rada przystępuje do dalszych rozpraw nad 
preliminarzem budżetu na r. 1892. Re- 
ferent sekcyi skarbowej r. m. Birnbaum przed- 
kłada następujące tytuły: XXXIII spłata długów 
gminnych i odsetek od kapitałów biernych 117.088 
złr.; XXXIV podatki i opłaty skarbowe 8.100 złr.; 
XXXV dodatek na utrzymanie straży policyjnej 
14.182 złr.; XXXVI spis ludności 1.035 złr.; 
XXXVII wynagrodzenie dla egzekwentów (nie 
obejmuje żadnej kwoty); XXXVIII wydatki na 
kwaterunek wojska 31.000 złr.; XXXIX wydatki 
przygodne 3.450 złr.; tytuły XL, XLI, tj. zwroty 
dochodów, mylnie pobranych, i zwyżki, przelane 
na majątek zakładowy, nie obejmują żadnej kwoty ; 
tytuł XLII wydatki nieprzewidziane, przyjdzie pod 
obrady dopiero po uchwaleniu całego preliminarza. 

Przy tytułach tych toczyły się rozprawy. I tak 
przy. tytule długów gminnych i odsetek od kapi- 
tałów biernych wniósł r. m. Epstein, aby w ty- 


tule tym, w szczegółowo wskazane pozycye, wsta-| 


wić całą należytość długów z zaciągniętej poży- 
ezki, tj. zamiast rocznej raty amortyzacyjnej 38.755 
złr., pełną kwotę należytości 416.814 złr. Mowca 
wniosek ten uzasadnia względami finansowemi i 
społecznemi. Pod finansowym względem, jak wy- 
kazuje mowca, może miasto zaoszczędzić w ten 
sposób 6.000 złr.; społeczne względy zaś naka- 
zują nie rozpoczynać w jednym roku dokonywa- 
nia wszystkich robót, bo wskutek tego napłynie 
wielu robotników z okolic, którzy potem pozo- 
staną w mieście; przykład w tej mierze Wiednia 
i Rzymu jest pouczającym. R. m. Mendelsburg 
wykazuje, iż stosownie do uchwały Rady, sekcya 
skarbowa mogła wstawić w preliminarz jedynie 
roczne raty amortyzacyjne. 

R. m. Dr Propper podnosi przy tyt. doda- 
tek na utrzymanie straży policyjnej, iż miasto do- 
datek ten 35°% płaci na podstawie rozporządze- 
nia ministeryalnego z przed 30 kilku laty i po- 
dnosi wątpliwości, czy podobne rozporządzenie ma 
jeszcze moc obowiązującą dla miasta, rządzącego” 
się własnym statutem. Gmina m. Wiednia uzyskała 
uwolnienie od podobnego ciężaru i wogóle gminy 
dążą do zwolnienia się od tego obowiązku. Straż 
bowiem policyjna służy dziś więcej celom ogólno- 
państwowym, niż bezpieczeństwu własności miej- 
skiej. Tem więcej należy się nad tem zastanowić, 
gdy straż policyjna w Krakowie ma być powięk- 
szoną o 100 ludzi w celach państwowych. Mowea 
wskazuje, że gmina m. Krakowa płaci 35°% do- 
datku i na tych żołnierzy policyjnych, którzy 
w Podgórzu służbę pełnią. Kończy wnioskiem: 
„Wzywa się sekcyę prawniczą, aby prawną na- 
turę nałożonego na gminę miasta obowiązku pła- 
cenia 35%, dodatku na utrzymanie c. k. straży 
policyjnej zbadała i względem możności uwolnie- 
nia gminy od ciężaru tego sprawozdanie prze- 
dłożyła.“ 


czajnych wydatków. W odpowiedzi na to r. m. 
Geisler wyjaśnia, iż sekcya skarbowa nie może 


„Wypisy polskie dla klas wyższych 
szkół gimnazyalnych i realnych. Część II, ułożona 


CZAS z Piątku 11 Marca 1892. 


jaśnieniach r. m. Dr Propper wniosek cofnął. 


ograniczonym kawałkami ulice: 


starego zakładu klinicznego przy ul. Kopernika ; 
4) by budownictwo i sekcya przedłożyły wnioski 


nego jąk najrychlej pełnej Radzie. 


zolucyj przekazała Rada sekcyi ekonomicznej. 


bez zmiany i na tem posiedzenie zakończyła. 


Listy Unitów. 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


List LEW. 
O©renburska gubernia 13 marca 1891 


Niech b. p. J. Chr. Wielebny Ojcze, Nauczycielu 
i nieodstępny Opiekunie nas dzieci wygnańców, 
ośmielamy się najprzód Ojca powitać i pozdrowić 
całując ręce i kłaniając się... Przytem zawiada- 
miamy Ojca, że do tego czasu, za pomocą Boga 
Wszechmogącego, zostajemy żywi i jako tako 
zdrowi, za co niech będą Bogu dzięki i Najsłod- 
szemu Sercu Jezusowemu i Matce Najświętszej, 
e. eo się tyczy położenia naszego, to jest bardzo 
iche. 

Od 20 maja mieli z nas zdjąć areszt policyjny 
i nawet niektórym naszym braciom to odczytali, 
ale przyszła rezolucya od cesarza, że jeszcze dzieło 
nasze nie skończone i zatrzymał nas jeszcze 6 mie- 
sięcy. Czekaliśmy tego maja jak Tzraelici w nie- 
woli egipskiej czekali wybawienia, ale nadare- 
mnie. Potem zaczęliśmy wyczekiwać czasu źniwa, 
aby zarobić jaki grosz na zimę, ale i ta nadzieja 
nas zawiodła. Wziął się bowiem wielki upał. Słon- 
ko piekło niby ogień tak, że dochodziło aż do 49 
stopni. Z tego upału wynikła choleryna, którą 
naprzód ja przechorowałem, a potem matka, aż 
na końcu zachorował nam ojciec i tak ciężko cho- 
rował, że już chciałem przyzywać doktora — ale 
był pijany, bo tu wszyscy bardzo się w wódce 
kochają, Robiliśmy więc, cośmy mogli sami. Na- 
reszcie ofiarowaliśmy go opiece Matce Boskiej 
Loretańskiej, której obraz jej w kościółku Oren- 
burskim i wyzdrowiał nam nasz drogi ojciec. Ale 
uchowaj Boże chorować na tem wygnaniu. 
“Kiedy nadszedł czas żniwa, wtedy wszystko 
zgorzało na polu i trawa i zboże. Pola zupełnie 
żałobą pokryte. Niema nie, jedno. święta ziemia. 
. Wysiali ci ludzie na dziesięcinę, czyli 400 sążni 


po 10 pudów, a zebrali po 4 i 5, ale miejscami 
zjadły wszystko myszy, a miejscami kobyłka, czyli 


szarańeza. Teraz krzyczą: biada nam, biada! — 
co my będziemy jedli? Z głodu poumieramy, Pa- 
nie, wejrzyj na nas! Ale jak był wielki urodzaj, 
to krzyczeli po całych nocach koło karczmy. Ga- 
zety donoszą, że w 19 guberniach taki głód, więc 
widocznie już Pan Jezus ich karze, bo robią w świę- 
tą i niedziele. Niby to chrześcianie i każdy mówi: 
na mnie jest chrzest. Ale co to za chrzest? Nosi 
kawałek miedzi i więcej nie, bo ich krzyżyki i ży- 
dzi sprzedają na targu. To prawdziwi poganie, bo 
cesarzą mają za Boga i mówią: nasz car batiu- 
szka ziemnoj boh; tylko nie wiem, czy ten boh 
da im jeść! ; 

Teraz u nas wielka drożyzna. Pud, czyli 40 
fantów żytniej mąki 1 rubel 15 kopiejek; psze- 
nicznej 1:50 rubla, a było nawet już ckoło 2 ru- 
bli. Kaszy jaglanej pud 1:40 rubla; mięso jałowe 
i wołowe 8 groszy. — Najgorzej nam z tem, że 
zarobić nigdzie nie nie można. Kto się obowiązał 
na służbę, to ten przynajmniej je chleb, ale kto 
służby nie dostał, to temu biada, bo znikąd nie 
wydobędziesz ani szeląga. 

Karmowe przestali nam dawać od 20 maja. 
Powiedział gubernator: nie mam dla was żadnych 
karmowych, ręce karmią człowieka! Ale jakże 
one mają karmić, kiedy tu robotnika nawet za 
chleb nikt przyjąć nie chce, bo i sam siedzi z za- 
łożonemi rękami. Im ma wydawać gubernator 
karmowe na 8 miesięcy, a nam przysłali 15 sier- 
pnia papiery i urzędnik ziemskiej policyi spisał: 
ile kto ma lat, a żony, które bez mężów zostały 
do Rosyi wywiezione, pisał po nazwisku ich mę- 
żów, chociaż dotąd zawszę je pisali po nazwisku 
ojea. Później w przeciągu dwóch tygodni przyszły 
znów papiery od naczelnika straży ziemskiej, że 
karmowe nam dotąd dawali z pozwolenia cesarza 
i departament petersburski wydał cztery tysiące 
rubli pałacie orenburskiej na wydawanie karmo- 
wych zesłanym byłym greko-unitom po małym 
udziale. ') A ponieważ teraz już się skończyły te 
pieniądze, wyznaczone prżez cesarza, więc urząd 
gubernii siedleckiej sprzedał ziemie Unitom razem 
z budynkami i wysłał pałacie orenburskiej dla 
wydania Unitom zebrane sumy za ich grunta i 
budynki. Jeżeli Unici wezmą wskazane sumy i 
dadzą na to podpisy, to im odmówić zupełnie 
karmowego, a jeżeli odmówią, to obrócić kazane 
sumy na karmowe i dawać po małym udziale, 
co znaczy po kilka groszy, ale także za podpisem. 
Więs temi papierami tak nas obłąkał, żeśmy nie 
wiedzieli, eo robić, bo nasze gospodarstwa warte 
do 5 tysięcy, a on sprzedał za 500 rubli. Sam 
dòm nasz wart 500 rubli, a budynki nasze można 
lekko liczyć na 600 rubli. Więc my dali na to 
odpowiedź taką, że przyjmiemy pieniądze za na- 
sze gospodarstwo, ale nie mniej, jak 6 tysięcy, 
a jeżeli mniej, to sprzedawać nie dozwalamy, i 


|przyjąć niższej ceny nie możemy. Więc proszę, 


niech nam Ojciec da na to odpowiedź, czy tak 
dobrze, czy źle ? 

Dnia 26 sierpnia był w Orenburgu w. książę 
Mikołaj, następca tronu. Podaliśmy na jego imię 
dwie próśby, prosząc uwolnienia i swobody reli- 


1) Drobnemi sumami. 


R. m. prof. Dr Domański przedłożył rezolu- 
cye, wzywające budownictwo i sekcyę ekonomi- 
czną, ażeby: 1) przedłożone zostały Radzie plany 
i kosztorysy na budowę kanałów ściekowych w za- 
kończeniu ulic św. Marka, św. Krzyża i św. To- 
masza; 2) by zastanowiła się sekcya nad sposo- 
bem nabycia realności, położonych na trapezie, 
Szpitalnej, św. 
Marka, św. Ducha i burzonym obecnie szpitalem 
św. Ducha i utworzenia tu w przyszłości nowego 
placu; 3) by sekcya przedłożyła plany na odpro- 
wadzenie wód meteorycznych i gospodarczych ze 


w sprawie poprawy urządzenią telegrafu pożar- 

Rezolucyę 1) i 2). cofnął r. m. prof. Dr Do- 
mański po danem wyjaśnieniu, iż ścieki kana- 
łowe około nowego teatru zbudowane zostaną 
z wiosną, i że stworzenie projektowanego placu 
naraziłoby gminę na wielkie wydatki; resztę re- 


Tytuł wydatków nadzwyczajnych przyjęła Rada 


-dziękować Panu Bogu, że go nam dał na przy 


dnej*). O karmowe już prosić nie będziemy, b 
tak tylko robią i piszą, 
dokuczali. 


Wasza Warszawa króla sobie obrała. A my mó- 
wimy: to dobrze, będziemy mieli swego, bo wasz 
nas męczy, 


do lasu i że Niemcy już na rok 1892 wypowie- 
działy wojnę. Co prawda, to na rok ten 1892 już 


spisywał kozaczy oficer. Ale tymczasem to Basz- 
kiry, Tatarzy i Kirgizy. konie wyjedzą, bo gospo- 
darze tutejsi nie mają ich czem żywić, więc od- 
dają Baszkirom konia za wóz siana , a Baszkiry 
się cieszą, że mają tani Machan, co znaczy koń- 
skie mięso. ` at 

Proszę Wielebnego Ojca donieść nam o wszyst- 
kiem, a jeżeli to nie będzie zawiele, proszę o fo- 
tografię i naukę duchowną, za co będę się modlił 
do Boga za Ojca zdrowie i życie... 


*) Tymczasem już odpowiedź nadeszła. 
TO ESTZEOT S A E E] 


Złożenie zwłok ś. p. Pawła Popiela 
w FHuszczy. 


towski. 

Rzewnym prawdziwie był widok ogromnego za 
stępu włościan, których część już w Krakowie 
otaczała katafalk, a którzy teraz ze łzą w oku 
tłamnie cisnęli się do tramny, chcąc raz jeszcze 
pożegnać swojego dawnego opiekuna i dobroczyń- 
cę. X. biskup Pazyna w otoczeniu licznego du- 
chowieństwa odmówił modlitwy pogrzebowe. Gdy 
odśpiewano ostatnie Salve Regina, stanął'na pod- 
wyższeriu prof. Kazimierz Morawski i prze 
mówił w te słowa: 

Nie żeby sławić zmarłego, bo życie jego same 
się wysławia, lecz aby złożyć świadectwo, jakeś- 
my go kochali i jak bolejemy nad tą stratą, aby po- 


kład życia i dusz pokrzepienie i tak długo zacho- 
wał, aby wyrazić hołd serc pełnych przywiązania 
i wiernego żalu u nóg tej trumny, przemawiam 
dzisiaj z tego miejsca. A któż z nas Jemu nie 
winnym czy za nauki jasne, czy za pociechy ser- 
deczne słowa, któż nie winien za zbudowanie, u- 
twierdzenie w dobrem, a czasem wogóle za to, eo 
ma najlepszego i najszlachetniejszego w duszy. 
Stała między nami postać Świetlana tego człowie- 
ka, jako wcielenie wszelkich miłości, które drgają 
nam w sercach lub drgać powinny; jako uosobie- 
nie przyjaźni, dla której w swoim domu: stwo- 
rzył ognisko niewygasłe i rozgrzewające , stał ja- 


ko wielki nauczyciel, który z wysokości majestatu | d 


sędziwego wieku z prostotą przekonania i miło- 
ścią wzniosłego serca udzielał nauk młodszym po- 
koleniom, jako łącznik między tymi, co po stra- 
cie kraju pierwsze odczuli boleści i pierwsze po- 
wzięli nadzieje a tymi, co, aby snuć nadziei tych 
pasmo, mozolą się dzisiaj w trudach i utrapie 
niach codziennego życia; stał wreszcie, co naj- 
ważniejsza, jako dzielny i najwierniejszy szere- 
gowiec Chrystusa, tak korny i posłuszny, jak tyl 
ko dusza rycerska i żołnierska być nim może. 
Błogosławieństwo to dla pokoleń, eo w tej pię- 
knej żywota księdze, która się w ich oczach co- 
raz nowemi wzbogacała głoskami, czytać i roz- 
czytywać się mogli, bo taka księga wymowniej 
przemawia od wszelkich nauk i słowa. 

Pismo święte i Kościół sławią nieraz błogosła- 
wieństwo długiego życia. Longitudine dierum ad 
tmplebo eum, czytał Kościół we mszy, którą w dniu 
śmierci zmarłego odprawiano. Księgi przypowieści 
obiecują człowiekowi, wypełniającemu przykaza- 
nia: Przedłużenie dni i lat żywota i pokoju przy- 
dadzą tobie. A więc i pokój zapewnia Pismo tym, 
eo przez długie lat pasmo drogami żywota cho- 
dzić będą. Ale czyż u nas o ten pokój łatwo, 
gdzie każdy rok nowych przymnaża boleści, gdzie 
szereg dni spaja się prawdziwie łańcuchem z cierni 
uwitym? Serce, które w zaraniu wieku bić za- 
częło, krwawić się odtąd musiało ciągłem rozwie- 
waniem nadziei, przeżyć upadek listopadowego 
powstania, rok 46 i 63, rozraniać się codziennie 
widokiem tego, co dziś w ojczyznie się dzieje. 
Ale Bóg nam zesłał go na wzór, jak żyć mimo 
tego należy i jak to wszystko przeżyć, na naukę 
i napomnienie, że są obowiązki i nadzieje, które 
bić seren każą, choćby mu pęknąć się chciało, że 
nie łzy i żałoba, lecz hart i czynów jędrność są 
istotą życia i życia zadatkiem. 

Były u zmarłego smutki i utrapienia, ale nie 
było zwątpienia, bo życie było zbudowane na sil- 
nem rusztowaniu dekalogu i do jednych zawsze 
zmierzało celów. Ta jednolitość podstawy i celów 
zrobiła z niego arcydzieło spójności i zwartości, 
o ile doskonałość możliwą jest na świecie. 

Pana Boga szukał przedewszystkiem, szukał 
go prawdziwie, jak napisano w księgach Mojże- 
sza: „wszystkiem utrapieniem duszy swojej,“ go- 
tował mu chwałę w dzieciach swych i podda- 


gii katolickiej, ale jeszcze odpowiedzi niema ża- 


Tu u nas mówią ruscy urzędnicy i panowie: 


Opowiadają, że 'w Warszawie był 
bunt na Wielkanoc, że wasi panowie znów idą 


powołują starych żołnierzy do pułków i konie 


| ot, wśród otoczenia, a przedewszystkiem we wła- 


snem życiu, a przytem drgał cały i żył cały dla tej 


abyśmy nie prosili i nie |innej miłości i nadziei, która ze ziemskich jest naj- 
szlachetniejszą, miłością Boga się podsyca i do 


Boga prowadzić musi. Sztandar Polaka nosił wy- 
soko, bo nszlachetnił w sobie narodowość głęboką 
znajomością i miłością wszystkiego, eo rycerskie 
i wspaniałe w naszych dziejach, rozpamiętywa- 
niem naszych błędów i przywar, zasobami wszy- 
stkiego, co cywilizacya wieku i kultura ogólno- 
ludzka dać może. Na odrodzenie kraju pracował 
odrodzeniem własnej osobistości, ciągłą. ofiarą 
swych myśli, uczać, czasu i czynów. A nie mówiąc 
dużo o swoich nadziejach, działał ciągle tak, aby 
życiem te nadzieje uprawniać, narzucał się prawdzi- 


szlachetnych uczuć, ofiar i myśli poszło na marne. 
Magnae indolis signum est sperare semper, po- 
wiedział Rzymianin, którego język zmarły tak 
lubił ita nadzieja była mu ciągłą przewodniczką 
i pobudką wojenną w boju codziennym. 

Te miłości i te nadzieje dawały mu młodość. 
Powiew wiosny owiał go w bujnym początku wie- 
ku i na polach Grochowa, i umaił nawet starość, 
która wyglądała raczej na zaranie przyszłego ży- 
cia, gorącością uczucia i myśli. Nie powiedział 
on nigdy do dni swoich, jak czytamy w Ekle- 
zyaście: Nie podobają mi się — a jeżeli sławił 
przeszłość, to nigdy aby ją na niekorzyść tera- 
żniejszych pokoleń wywyższać i skrzydła im tem 
podcinać, lecz aby wlewać zapały, któreby do- 
róść jej mogły. Lgnęli też zawsze do niego młodsi 
przyjaciele, bo czuli, że on ma szacunek dla ich 
pracy, że dzieli ich ufaość i zapały, że kocha 
w nich przyszłość narodu. Chętnie im opowiadał 
epizody rycerskie swego życia i dziejów narodu, 
ale nad tą epopeją i liryką górował zawsze inte- 
res dla poważnego dramatu życia, dla jego po- 
trzeb, zagadnień i przełomów. Zapatrzony w przy- 
szłość nie miał nie tęsknot sędziwego wieku do 
prawdziwych czy wymarzonych przeszłości rajów, 
lecz widział zawsze przed oczyma ziemię obieca- 
ną, do której sam się wyrywał i drugich popy- 
chał. Tęsknoty jego wybiegały w przyszłość, od 
której do końca życia spodziewał się tego, eo mu 
targało, ale i wypełniało serce. Młodzi przyja- 
ciele stracili w nim najlepszego i najezulszego do- 
radcę, powiernika, rzekłbym towarzysza. Szedł 
do niego każdy ze swą myślą, jak do urzędu 


od mniej szlachetnej przymieszki, badał jego sąd, 
który był dla nas niejako sądem minionych po- 
koleń — sądem przeszłości i tych drogich, przy 
których grobach i pamięci myśl tak chętnie spo- 
czywa. Głos zagrobowy Polski i naszych ojców 
przemawiał do nas przez usta tego starca, co miał 
doświadczenia sędziwości, a uczucia młodzieńca. 
A udzielił mu Bóg do tego daru słowa, w któ- 
rem była hartowność senatorska Rzymianina, ja- 
kieś zacięcie szlacheckie, a żywość wojskowej po- 
budki, wartkiej jak tętno serca, które w zmar- 
łym biło. 

Kiedy tak wielki sługa boży i narodowy wstę- 
puje z pełaemi rękami w progi wieczności, ma 
się prócz gorącego żalu pewne uczucie dumy, że 
społeczeństwo jeszcze takich ludzi wydaje. Ale 
w naszym biednym, skołatanym narodzie, stoją- 
cym wobec pomrocznej teraźniejszości, ogarnia 
jeszcze strach wielki, aby z ustąpieniem tych 
szlachetnych postaci, kiedy żyć przyjdzie z ludź- 
mi o przeszłości żadnej, lub bezbarwnej, nie zer: 
wał się łańcuch, wiążący nasze serca z tem 
wszystkiem, zkąd czerpiemy zapał do działania 
i do tego, dla czego jedynie żyć i umierać warto. 
Wspominali oni na dni dawne, lub oglądali twa- 
rzą w twarz to, do czego nam serce się rwie, co 
żyje już tylko w pieśni. Ale i Mojżesz umierają- 
cy zostawiał potomnym pieśń, jako hasło żywota, 
a twardy Rzymianin mówił: Feminis lugere ho- 
nestum est, viris meminisse. I nasza pamięć, prócz 
do czynów przeszłości, przywiąże się do pomników 
tych ludzi, którzy w krajowej żałobie najwięcej 
cierpieli i boleli nad Polską, z ich grobów czer- 
pać będzie siłę i podniety na przyszłość. Pomni- 
ki takich ludzi, jak Szujski i pan Paweł, stać bę- 
dą przed nami, jak drogowskazy, jak znaki przy- 
mierza z Bogiem i z naszą przeszłością. Ciała ich 
niechaj będą pogrzebione i spoczywają w pokoju, 
ale my u ich prochów rozniecać będziemy iskrę 
nadziei ziemskiego i wiecznego zmartwychpowstania, 
a takie obcowanie ze zmarłymi będzie najlepszym 
hołdem i najpiękniejszą wdzięcznością dla ich pa- 
mięci, modlitwą czynu, co będzie błogosławić ich 
uszom. i 

Głębokie wzruszenie, które przy końcu przemó- 
wienia widocznie opanowało mowcę, udzieliło się 
także słuchaczom. Wśród rozrzewnienia ogólnego 
spuszczono żwłoki š. p. Popiela do grobu, gdzie 
spoczęły obok zwłok niedawno tam pochowanej 
długoletniej towarzyszki życia i sędziwej starości 
zmarłego, Š. p. Emilii z Sołtyków Popielowej, 
obok zwłok zmarłego przed rokiem syna Marcina, 
i dawniej zmarłego syna X. Kazimierza, w są- 
siedztwie licznych, bliższych i dalszych krewnych, 
a między niemi nieodżałowanej pamięci Józefa 
Badeniego i Józefa Popiela. 

Po skończonym smutnym obrzędzie goście po- 
grzebowi podejmowani byli śniadaniem, zastawio- 
nem w 5 salach i pokojach dworu Rusieckiego, 
przez zgromadzoną prawie w komplecie rodzinę 
Popielów. Brakowało wśród niej dwóch najstar- 
szych z żyjących” jej człohków, mianowicie X. 
Arcybiskupa warszawskiego i p. Wacława Popiela, 
braci zmarłego, którzy z powodu choroby na po- 
grzeb zjechać nie mogli. 

W przygnębieniu opuszczali wszyscy około go- 
dziny 3-ej gościnne progi dworu w Ruszezy, z któ- 
rym tyle łączy się pięknych wspomnień i trady- 
cyj i gdzie zagasło na zawsze ognisko, do nie- 
dawna jeszcze rozszerzające dokoła tyle ciepła 
i światła. s 


— P. Dr Biliński, prezydent jeneralnej dyrekcyi 
austryackich kolei państwowych, zwiedzał jeszcze 
w dniu wczorajszym biura kolejowe na dworcu, a 
wieczór spędził w domu państwa Madeyskich. Dziś 
rano o godz. 10!'/ą w mieszkaniu swojem, w hotelu. 


próbierczego, który odróżnia szlachetny kruszec 


wie Panu Bogu, który dopuścić nie może, aby tyle . 


Saskim, udzielał p. prezydent audyeneyj. Przede- - 


wszystkiem przyjął p. delegata Laskowskiego ; nastę- 
pnie przedstawiły się deputacye. Pierwsza przedsta- 
wiła się deputacya Izby handlowo-przemysłowej kra- 
kowskiej; w skład deputacyi wchodzili pp.: wieepre- 
zes Mendelsburg, w zastępstwie chorego prezesa Ba- 
ranowskiego, oraz członkowie Izby pp.: Gustaw Ba- 
ruch, Maurycy Dattner, Maksymilian Ehrenpreis, Jó- 


_ zef Falter, Herman Fritsch, Herman Ringelheim. De- 
taryf kolejowych, P. prezydent Biliński przyjął de- 


zapewnił wreszcie, że o ile będzie mógł, z chęcią je 


- Chyliński, naczelnik urzędu pocztowego i telegraficz- 


- niczego, wyjeżdża dzisiaj wieczorem do Wiednia. 


"łobne w Katedrze, jutro odprawionem będzie w ko- 


„to czyn, świadczący o prawdziwie chrześciańskiem 


~ niem tych malutkich, staropolskie: „Bóg zapłać!“ 


. wszystkie inne powiaty wykazują już cyfrę poniżej 


putacya prosiła p. prezydenta o życzliwość dia han-| korzyści i przywilejów uczucia. 
dlu i przemysłu krajowego. a zwłaszcza w sprawie 
ludzi, którzy umieli szerzyć w społeczeństwie prawdzi 
putacyę nader uprzejmie, wysłuchał przedstawień o 


różnych żywotnych” dla handlu i przemysłu sprawach, 


poprze i załatwi. 

Druga z rzędu przedstawiła się deputacya m. Żyw- 
ca, złożona z prezesa Rady powiatowej, p. Anto- 
niego Michałowskiego i burmistrza Ludwika Dubow- 
skiego; -deputacya prosiła o urządzenie przystanku 
w mieście Żyweu, gdy dotąd przystanek jest w Za- 
błociu. Dalej przedstawiła się deputacya Zagórza, 
złożona z pp. naczelnika gminy Podwapińskiego, wł. 
dóbr Dra Łobaczewskiego i X. proboszcza miejsco) 
wego Kałużniackiego; deputacya wykazała, jak Za- 
górz wiele cierpi na tem, że wielu urzędników i słu- 
żby ztamtąd przeniesiono, a warsztaty kolejowe co- 
raz więcej są uszczuplane. Z kraju przybyła również 
deputacya, reprezentująca powiaty: pilzneński, rop- 
czycki i mielecki, a złożona z pp. zastępcy prezesa 
Rady powiatowej w Pilznie, Piotra Garbaczyńskiego, 
oraz z pp. Mikołaja Reya, Juliana Bielańskiego, Ty- 
tusa Bujnowskiego, burmistrza m. Pilzna i Jana Sie- 
kierskiego, delegata Rady miejskiej w Ropczycach ; 
deputacya prosiła o uwzględnienie interesów rzeczo-- 
nych powiatów w rozkładzie ruchu kolejowego. Wre- 
szcie burmistrz miasta Bochni, .p. Dr L. S. Serafiń 
ski, imieniem Rady miejskiej i wydziału powiatowe- 
go prosił p. prezydenta o poparcie w sprawie budo- 
wy kolei Bochnia-Kalwarya, będącej w interesie mią- 
sta, której budowa przy obecnej drożyżnie i napły- 
wie chętnych rąk do pracy w korzystnych warun- 
kach mogłaby być podjętą. Przybyli także na audy- 
encyę hr. Karol Scipio w sprawie składów zbożowych, 
oraz prezes Rady powiatowej w Gorlicach, p. Mił- 
kowski. . 

Prócz wymienionych deputacyj, przybyli na audy- 
encyę: prezes Rady powiatowej krakowskiej p. Al- 
fred Milieski, poseł Dr August Sokołowski, radca 
miejski p. Czesław Kieszkowski, redaktor Czasu Michał 


kto wiatr sieje, ten zbiera burze, serdeczny i przy 


odprawił Najprzewieleb. X. biskup Glazer, 


odpoczynku. 


o 


nego p. Dawidowski, prezes Dr Markiewicz, Henryk 
bar. Christiani, tudzież liczne grono urzędników ko- 
lei państwowych z zastępcą dyrektora p. Słonińskim. 

Po audyencyach zwiedzał jeszcze p. prezydent 
biura kolejowe, a po obiedzie, urządzonym na jego 
cześć przez komitet krakowskiego Towarzystwa rol 


cezya Światło i ozdobę wielką. Spokój jego duszy ! 


duszę ś. p. Pawła Popiela nabożeństwo żałobne w tu- 


tu obecnie gości. ; 

— Dobra Szczorsy, w Nowogrodzkiem na Litwie, 
— Za spokój duszy ś. p. Pawła Popiela odpra- |będące w posiadaniu rodziny Chreptowiczów od cza- 
wionem zostało dziś w Warszawie nabożeństwo ża- 
wicza, szambelana dworu rosyjskiego, przeszły na p. 
Butieniewa , ożenionego z Maryą z Chreptowiczów, 
siostrą Michała, Dobra Szezorsy należały do najlepiej 
zagospodarowanych na Litwie. Nowy ich właściciel, 
p. Butieniew, jest bratem byłego posła rosyjskiego 
przy Watykanie. 

— Aresztowanie listonosza. W lwowskim urzę- 
dzie pocztowym wykryto dofraudacyę, popełnioną 
w zręczny sposób przez listonosza Wieliczkę. Jak 
wykazało dochodzenia, Wieliczko przez przeciąg lat 
dwóch prowadził oszukańczą manipulacyę z listami i 
przekazami pieniężnemi. Bardzo często zdarzało się, 
że strony otrzymywały listy pieniężne o kilka dni 
później, a powodem tej zwłoki było to, że Wieliczko 
ótworzywszy list i wyciągnąwszy całą zawartość, 
musiał czekać, aż otrzyma inny list pieniężny, przy 
pomocy którego mógłby uzupełnić poprzednie braki. 
Listy otwierane były bardzo zręcznie, tak, iż strony 
nie mogły tego spostrzedz. Wreszcie sprawa cała 
wyszła na jaw, a po przeprowadzonem dochodzeniu 
przez dyrekcyę poczt, odstawiono Wieliczkę do sądu 
karnego. Rozprawa karna wyjaśni, co popchnęło ojca 
9 dzieci na drogę zbrodni... 

— S$ławnego szulera, który debiutował we wszyst- 
kich większych miastach europejskich, aresztowała 
w tych dniach policya lwowska, a to na rekwizycyę 
konsulatu austryackiego w Warszawie. Niebezpieczny 
ten ptaszek, pisze Dz. Polski, przebywał od kilku 
miesięcy we Lwowie i tutaj szukał żeru w kawiar- 
niach i w hotelach, gdzie ogrywał rozmaitych ludzi, 
należących przeważnie do sfery urzędniczej. Ale nie- 
tylko we Lwowie urządzał ten „pan“ polowanie na 


ściele św. Krzyża. 

— W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbędzie się w wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet w piątek dnia 11 b. m. od godz. 11—12 
dla szerszej publiczności czwarty wykład Dra Franci- 
szka Bylickiego na temat: „Historyi najnowszej mu: 
zyki od r. 1848.“ Bilety wstępu można nabywać po 
50 ct u wejścia do sali wykładowej przed prelekcyą. 

— Z Koła artystyczno - literackiego. Jutrzejszy 
wieczór muzyczny w Kole, rozpoczynający szereg przy- 
gotowanych przez Wydział na sezon postny wieczo- 
rów muzykalno-deklamacyjnych z współudziałem pań, 
wyróżniać się będzie niezwykle obfitym i urozmaico- 
nym programem. Urządzeniem wieczoru zajmują się 
pp. Barabasz i Gall, a współudział wezmą pp. Do- 
maniewski, Singer, Stingl, chóry męskie i mięszane. 
Początek wieczoru o godz, 8. Wstęp bezpłatny, a 
członkowie są nadto upoważnieni do wprowadzania 
gości. Juliusz Kossak. 

— Posiedzenie krakowskiego oddziału Towarzy- 
stwa przyrodników imienia Kopernika odbędzie się 
w sobotę o godzinie 6 wieczorem w Collegium phy- 
sicum.-Porządek dzienny: 1) prof. Godlewski: O ni- 
trifikacyi; 2) Dr I. Kowalski: O wydajności akumu- 
latorów ; 3) Komunikaty naukowe. 

— Bierzanów 5 marca. Gdy po miastach tworzą 
się komitety, aby połączonemi siłami nieść ulgę o- 
płakanemu stanowi ludności, to właściciele dóbr Bie- 
rzanowa, pp. Karolowie Czeczowie starają się wła- 
snemi siłami ocierać łzy coraz bardziej wzrastające- 
mu ubóstwu. Prócz hojnych zapomóg w wypadkach 
wyjątkowej nędzy, ma dziesięcioro najuboższych dzie- 
ci szkolnych codzienny obiad we dworze, za który |także na prowincyę i tam przedstawiając się jako 
„właściciel dóbr ziemskich,* manipulował przy zielo- 
nym stoliku przy pomocy znaczonych kart. Indywi- 
duum to miało zakazany pobyt w Wiedniu, Berlinie, 
Hamburgu — a we Lwowie musiano go tolerować, 
gdyż był do tutejszej gminy przynależny. 

— Uznanie służbowej działalności. Najj. Pan po- 
zwolił, ażeby Ludwikowi Skirlińskiemu, starszemu in- 
spektorowi urzędu cechowniczego we Lwowie, przy 
sposobności przeniesienia go na własne żądanie w stan 
spoczynku, wyrażono Najwyższe zadowolenie z jego 
służby. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Głęboka, w powiecie sam- 
borskim, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Międzynarodowa wystawa muzyczno -teatral- 
na w r. 1892 we. Wiedniu. Liczne zakłady i osobi- 
stości prywatne nadesłały dla oddziału sztuki polskiej 
w tegorocznej międzynarodowej wystawie muzyczno- 
teatralnej zgłoszenia nader zajmujących przedmiotów. 
Oprócz dawniej wymienionych zgłoszono: Akademia 
umiejętności w Krakowie: rękopisy polskich kompo- 
zytorów z XVI wieku, w liczbie ich pieśni powstań- 


miłosierdziu, składa podpisany zarząd szkolny, imie- 


Alojzy Stiasny, kierownik szkoły. - 

— Wychodźtwo. W miesiącu lutym b. r. przybyło 
do Oświęcimia, celem emigrowania do Ameryki 731 osób 
a minowicie 757 osób z Galicyi, 7 z Bukowiny i 149 
z Węgier. Z liczby tej ekspozytura dyrekcyi policyi wró 
ciła z drogi, dła braku paszportów lub dostatecznych 
środków na podróż 89 osób, a w szczególności 84 
osób w Galicyi i 5 z Węgier. Jeżeli się weżmie na 
uwagę poszczególne powiaty w Galieyi, to najwięcej 
wychodżeów dostarczył w lutym powiat mielecki, a 
mianowicie 136 osób, drugie miejsce zajmuje powiat 
jasielski, z cyfrą 64 osób, potem idzie powiat nowo 
sądecki, z cyfrą 57 osób, dalej sanocki, z cyfrą 47 
osób, dąbrowski, z cyfrą 34 osób, kolbuszowski 32 
osób, nowotarski i pilzneński po 26 osób, brzeski i 
ropczycki po 25 osób, gorlieki 22 osób. krośnieński 
19 osób, łańcucki 12 osób, tarnobrzeski 11 osób — 


10 osób, W tymże samym czasie oddano do sądu 
celem ukarania za usuwanie się przed służbą woj- 
skową oraz za posługiwanie się obcemi paszportami 
6 wychodźców. 

„W. tymże samym miesiącu przejechało przez 
Oświęcim, wracając z Ameryki, 651 osób, a miano- 
wicie 488 osób z Galicyi, 49 z Bukowiny i 114 
osób z Węgier. 

Liczba żydów rosyjskich, którzy w ubiegłym mie- 
siącu przejechali przez Oświęcim, emigrując do Ame- 
ryki, wynosiła 235 osób. 

— Wspomnienie pośmiertne. X. Daniel Suli 
kowski, były proboszez w Słocinie koło Rzesżowa, 
prałat papieski, były poseł do Sejmu, umarł dnia 3 
bm. w Słocinie. Byłto kapłan wielce gorliwy i świą 
tobliwy, gorący miłośnik ojczyzny, mąż serca i szla- 
chetnego i wielkiego, który pracując w spółeczeń 
stwie naszem aczkolwiek cicho i bez rozgłosu lat bli- 
sko 60, poł żył zasługi niespożyte dla wiernych, dy- 
ecezyi i kościoła. T'emsamem stał się uosobioną histo- 
ryą dyecezyi przemyskiej, jej walk, zwycięstw i 
rozwoju, jej podporą i chlubą, patryarchą ducho- 
wieństwa, wzorem: pasterza dobrego, typem gorliwe- 
go kapłana na parafii. Urodził się w roku 1808 ze: 
znakomitej rodziny, z której pochodził arcybiskup 
lwowski Dymitr — z rodziny ongi zamożnej, która 
atoli podupadła już na początku XIX stulecia. 

Ukończywszy szkoły w Krośnie i Przemyślu, udał 
się X. Daniel na studya teologiczne do Wiednia; ztam- 
tąd mimo prądów przeciwnych wyniósł wielki zasób 
nauk, przekonania zdrowe, poglądy szerokie, serce 
gorące oddane Bogu i ojczyźnie. Wystąpił był na 
widownię, gdy józefinizm wyssał 'wszystkie siły ży- 
wotne, wszelką myśl, czucie i wolę z kościoła, a 


Kazimierzowi; Muzeum narodowe sztuki w Krakowie: 
instrumenta strunowo-gitarowe, z tych jeden teorban 
ukraiński — jeden rodzaj lutni z XVI w., oraz ma- 
leńką ozdobną mandolinkę wysadzaną kością i szyld- 
kretem, eeritoir Fry deryka Chopina, autentyczną pa- 
miątkę, bo z daru rodziny pochodzącą i rękopiśmien 


w.; z Wadowic; muzyczny automat grający tańce z 


i wielu innych: ryciny, sztychy i fotografie odnoszą- 
ce się do historyi sceny i muzyki polskiej; Bętkow- 
ski ze Stanisławowa: rzadkie zbiory przedhistory- 
cznych zabytków słowiańskich pieśni ludowych (ko- 
łysanki) i wiele innych polskich pieśni i tańców lu- 
dowych. : > 

Komitet uprasza ponownie o jak najrychlejsze zgło- 
szenia okazów, jakoto: kompletnych wydań oper i 
innych prac celnych kompozytorów, rękopisów kompo- 
zytorów i antorów dramatycznych, portretów ich, oraz 
artystów i artystek dramatycznych w ich rolach, me- 
dali i innych pamiątek, narzędzi muzycznych, dzieł 
naukowych i czasopism muzycznych i dramaturgi- 
cznych, planów i modelów teatrów, obrazów teatrów 
i scen z utworów dramatycznych, zbiorów afiszów i 
programów, przedmiotów etnograficznych, kostiumów 
itp. odnoszących się do teatru, pamiątek właściwych 
odnoszących się do Chopina, Moniuszki, Fredry, 
Mickiewicza, Słowackiego i innych autorów dramaty- 
cznych i kompozytorów. Kompozytorowie, którzy ży- 
czą sobie, ażeby ich utwory były na wystawie wy- 


skrępowawszy go licznemi ustawami, nie nadał mu 
Śp. X. Daniel Sulikowski należał właśnie do tych 


we pojęcie, budzić życie i ducha kościoła katolickie- 
go. W tym też duchu wychował jako kapłan starszy 
cały szereg młodych księży, których biskup dodawał 
mu do pomocy w pracy parafialnej, Miłość, przywią- 
zanie do kościoła budził i ożywiał wśród braci na 
zjazdach i zebraniach przez kongregacye dekanalne 
i rekolekcye. Pilnie śledził każdy objaw życia ko- 
ścioła, cieszył się, gdy podniesiono jaką myśl piękną 
i szlachetną, spieszył z radą cenną, bo nabytą do- 
świadczeniem  długoletniem i poparciem szcezerem. 
Ztąd jego ofiarność wielka na cele publiczne ; wszę: 
dzie dobrodziejstwem figurował zawsze 8. p. X. Da- 
niel ze sumą bardzo poważną. Mógł zaś dawać wiele, | 
bo był bardzo surowym i oszczędnym dla siebie. 
Jako gorący miłośnik ojczyzny żywo się zajmował 
sprawami publicznemi, czy to całego kraju, jako były 
poseł na Sejm krajowy. Wiedząc bardzo dobrze, że 


jacielski stosunek zachował nietylko z bracią, którzy 
go też otaczali szacunkiem i miłością, ale i ze wszyst- 
kiemi, a głównie ze swymi kolatorami, którzy na 
odwrót czcili go jak swego pasterza i ojca. Głęboka 
pokora, nievymowna słodycz charakteru, pobożność! 
prawdziwa, to główne przymioty w życiu ś. p. X. 
Daniela Sulikowskiego, które u wszystkich zjednały 
mu poważanie, głęboką cześć i miłość powszechną, 
a smutek i żal nieutulony wywołały po jego stracie. 
Pogrzeb odbył się d. 5 bm. przy licznym udziale 
duchowieństwa (54) ze wszech stron. Sumę i kondukt 
u- 

myślnie przybył wraz z X. prałatem Me o by 
oddać ostatnią usługę zmarłemu; sam też w licznej 
asystencyi odprowadził zwłoki na miejsce wiecznego 
Mowę żałobną wygłosił po sumie w kościele X. 
Dr. J. £.. profesor seminaryum przemyskiego podno- 
sząc wielkie zasługi X. Daniela dla parafii, dyecezyi 
i kościoła. W śp. X. Danielu Sulikowskim, kapłani 
stracili doradcę, przyjaciela, ojca i dobrodzieja, dye- 


— Z Zakopanego donoszą nam: Za staraniem 
p. hrabiny Szeptyckiej odbyło się dzis (we środę) za 


tejszym kościele parafialnym, przy udziale bawiących 


sów Witolda, obecnie, po śmierci Michała Ohrepto- 


cudze kieszenie; od czasu do czasu przenosił się on 


ców rokoszu zebrzydowskiego przeciw królowi Janowi 


ną książkę ruską z nutami, rodzaj śpiewnika z XVII 


XVIII w.; Dr Józef Surzyński: wydanie monumentów 
muzyki polskiej; M. Bałucki, Kremer, bar. Konopka 


konane i drukowane, zechcą takowe bezzwłocznie! 


CZAS z Piątku 11 Marca 1892. 


ruskie w Galieyi. 


treści prawa handlowego. * 


spadkowe przeszło 10 milionów rs. Przeciętnie pła 


jeduak nabywały ziemię znacznie taniej. Nie sprze 


wiecie słuckim. 
w Paryżu. 
brach swoich Strzałki koło Bóbrki. 
— Z Brzozowa donoszą, iż Jan Kanty Dydyń 


Lwowa. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


mm., termometru — 4*4 C. Wiatr wschodni. 
W piątek dnia 11 marca: św. Konstantego W. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


„Uchwały Akademii w sprawie pisowni pol- 
skiej.“ Donosiliśmy przed paru miesiącami o ustaleniu 


pisowni polskiej, dokonanem na październikowem po- 
siedzeniu Akademii. Obecnie wyszła z druku nakła- 
dem Akademii broszurka, której tytuł wypisaliśmy 
powyżej, poświęcona temu ujednostajnieniu ortografii. 


W pierwszej części opowiada cały przebieg sprawy 


od r. 1885 aż do wypracowania przez Radę szkolną 
projektu, przedłożonego Akademii, będącego podstawą 
dzisiejszych jej uchwał. W dalszym ciągu mamy po- 
dane motywa, dla których Akademia przychyliła się 
do tego lub innego sposobu pisania, a które to mo- 
tywa są już czytelnikom Czasu znane z owego krót- 
kiegó streszczenia, podanego przez nas w listopadzie. 
Następnie wydrukowano systematycznie ułożone pra- 
widła nowej ortografii, dodając w przypiskach nie- 
które nad nią uwagi i vota separata członków ko- 
misyi (pp.: Kaliny, Karłowicza, Klaczki, Kryńskie- 
go, Majera, Malinowskiego, Małeckiego, Pilata, Smolki, 
Tarnowskiego, Tretiaka). Jako dodatek, przedruko- 
wano ów elaborat Rady szkolnej krajowej, który. słu- 


Żył za substrat do obrad i uchwał Akademii. Na 


str. 15 broszury czytamy, że „JE. p. minister oświaty 
zażądał, żeby w szkołach galicyjskich trzymano się 
ściśle tej ortografii, jaką zachowywać będzie Aka- 


demia. Pisownię tę wprowadzić mają także — jak 
słychać — władze krajowe, rządowe i autonomiczne 


do wszystkich urzędów w Galicyi.* 


Towarzystwo historyczne. Na posiedzeniu lu- 
towem przedstawił Dr A, Prochaska rzecż p. t.: 
„Konfederacya lwowska z r. 1464.* Powody tej je- 


dynej w dziejach naszych konfederacyi mieszczan ze 
szlachtą powiatu lwowskiego i żydaczowskiego nie 
były znane. Przypuszczano, że wynikła z obawy na- 
padu Krzyżowników, przed którymi schroniła się 


szlachta do Lwowa. Prelegent zbija to mniemanie 


jako bezpodstawne i dowodzi, że konfederacya lwow- 
ska skierowana była przeciw przewadze Odrowążów, 
mających rządy na Rusi w swem ręku. Szląchta sama, 
dążąc do ograniczenia rozrzutnego Warneńczyka, dała 
Piotrowi Odrowążowi władzę, która przeszła potem 
na syna jego Andrzeją. Licząc w rodzinie kilkunastu 
dygnitarzy, pewni łaski króla, mogli Odrowążowie 
rozkazywać na Rusi niepodzielnie, zwłaszcza że za- 
kwitła ona pod ich rżądami dobrobytem i cieszyła 
się bezpieczeństwem. Ale niepomierny wzrost ten Odro- 
wążów dał się boleśnie uczuć Lwowu, odkąd wzięli 
oni w zastąw królewszczyzny i egzekucye podatków, 
na wojnę pruską rozpisanych, a Andrzej dążył do 


on objawiające się na Rusi wśród szlachty usiłowa: 
nią autonomiczne, przeciwne władzy wojewodów i sta- 
rostów. Zagrożeni mieszczanie i szlachta znaleźli się 
w jednym obozie; mieszczaństwo obroniło z pomocą 
szlachty prawa municypalne, za co (widząc upadek 
Krakowa) wspomagało ją w walee przeciw staroście, 
którego swawola zgromadzonych kup Krzyżowników 
i upadek bezpieczeństwa w ziemi Lwowskiej kompro- 
mituje w oczach króla. Zesłani komisarze królewscy 
stają po stronie mieszczan i szlachty, a król zatwier- 
dza na sejmie piotrkowskim wyrok komisarski, Odro- 
wąż, pałający zemstą, spieszy osobiście na sejm — 
mieszczanie i szlachta zawiązują konfederacyę w r. 
1464. Odrowąż zamiarów nie dokonał; śmierć przer 
wała je w początkach. Na zwołanym przez króla 
sejmiku w r. 1465, sypią się skargi na Odrowążów; 


syn Andrzeja nie otrzymuje nawet starostwa lwow- 


skiego. Na darmo zjeżdża sam król do Lwowa. Mie- 


szczanie okazują przywilej, wzbraniający zastawiać 


ziemię Lwowską, a po jego wyjeżdzie składają ze 
szlachtą podatek na wykupno zastawu u Odrowążów. 
Województwo ruskie dał król Stanisławowi z Chodcza, 
wrogowi Odrowążów ; inni konfederaci zajęli wyższe 
stanowiska w rządach prowincji, 


nadesłać. Koszta przesyłek, zwrotu i-asekuracyi pono 
si komitet i gwarantuje za bezpieczeństwo okazów. 

— Mirosław Dobriański, znany jako agent rosyj- 
ski z procesu Olgi Hrabar i towarzyszy, zajmował 
przez pewien czas stanowisko urzędnika do nadzwy: 
czajnych poleceń, a w tym charakterze ścigał nieu: 
błaganie unitów. Za zbytek w tym kierunku gorli- 
wości, nieprzebierającej wcale w najpodstępniejszych 
środkach, otrzymał w r. 1890 dymisyę. Obecnie za- 
wiał dla niego znowu wiatr pomyślniejszy, albo- 
wiem otrzymał podobną posadę ,: t. j. urzędnika dla 
nadzwyczajnych poleceń, przy oberprokuratorze św. 
Synodu, p. Pobiedonoscewie. Z okoliczności tej sądzić 
można, że p. Pobiedonoscew zamierza zwrócić szcze- 
gólniejszą uwagę na sprawy unickie i na stosunki 


— Jeden z petersburskich sędziów pokoju, p. 
Busow wydał przed kilkoma dniami wyrok uwalnia- 
jący kupca N. od zarzutu oszustwa, mimo, iż stwier- 
dzone było dowodnie, że pan ten przy sprzedaży 
owsa używał fałszywych miar. Jako motyw zdumie- 
wającego wyroku wskazał sędzia okoliczność, że rzecz 
musi być sądzona nie wedle prawa powszechnego, 
ale wedle prawa handlowego! Oryginalne pojęcie o 


— Sprzedaż dóbr po-Wittgensteinowskich. Z dóbr 
tych, których rozległość wynosiła, jak wiadomo, nie- 
mal 1'/, miliona dziesięcin, rozprzedano — według 
informacyi Kraju — już */,, przyczem obeena suk- 
cesorka, ks, Hohenlohe, otrzymała dotąd za dobra 


cono po 60 rs. za dziesięcinę; gromady włościańskie 


dano dotąd: klucza. lubczańskiego w gub. mińskiej, 
dóbr nalibockich w powiecie oszmiańskim i słynnych 
nietkniętych z lasów, pełnych grubego zwierza, uro- 
czych Werek pod Wilnem, oraz kilku majątków w po- 


— Stefan Arago, konserwator muzeum luksem- 
burskiego, brat wielkiego astronoma, umarł onegdaj 


— Nekrologia. Teodor Lis Rudnicki, właści- 
ciel dóbr ziemskich, zmarł w 74 roku życia w do- 


— Hrabianka Alina Platerówna zmarła dnia 
3 b. m. w Platerowie na Litwie, w 20 roku życia. 


ski, właściciel dóbr ziemskich, kurator fundacyi An- 
toniego Dydyńskiego, zmarł nagle po powrocie że 


W sobotę 12 b. m. na dochód Antoniego Sie- 
maszki po raz pierwszy: Kruczek mecenasa, kro- 
tochwila w 4 aktach Jana Kazimierza Zielińskiego. 


— Dnia 9 marca pogoda, “odwilż; termometr od 


—4'4 doszedł do -+2 8. ©. Barometr opada; o go- 
dzinie 7-mej rano dnią 10 marca stan jego był 734'8 


złamania przywilejów miasta. Równocześnie ścieśniał 


Koncert kwartetu Hellmesbergera. 


stać musimy. 


teta Hellmesbergera. 


dziwnie jest nadobnym. 


zrzęda nierozumiejący swego otoczenia. 
W drugiej części śpiew i bez końca śpiew, spo 


Mozart, który nanizał mnóstwo perełek, niby skro 


mógł nabrać wyobrażenia o wartości artystów. 
Po krótkiej przerwie przeniesieni jesteśmy 

w świat odmienny. 
Początek kwartetu Beethovena, to mgły poran- 


pragnęła coś poprawić. Dopiero w drugiej części 
zawrzało w pełni życie, gonitwa motywów, w któ- 
rej cztery instrumenta, splecione razem, nawzajem 
je oddają lub ciskają niespodzianie na siebie. — 
Gdy to się skończyło, wychyla się chwilami zno- 
wu rozmarzona postać, szukająca napróżno weso- 
łości w zuchwałych rytmach. 

Powyższy kwartet Beethovena słyszała publi- 
czność nasza po raz pierwszy. Grany jest w ogól- 
ności mało z przyczyny wielkich trudności, a na- 
leży do rzędu tych utworów genialnego mistrza, 
w których fantazya i pragnienia wychodzą chwi- 
lami po za sferę tego, co możliwem jest wypo- 
wiedzieć. i i 

Wykonanie wszystkich części kwartetu było 
świetne, czystość i przejrzystość w pierwszej czę- 
ści zadziwiająca, w drugiej trudne rytmy nawet 
takim mistrzom sprawiały tradności. ? 

Kwartet Schumanna stanowił prawdziwą koronę 
koncertu. Jeżeli: forma Ścisła krępowała, a cza- 


sem paraliżowała fautazyę u naszego Chopina, to 


dla Schumanna stanowiła ona pewien hamalec; 
pod jej osłoną Schumanna myśli szlachetniej, spo- 
kojniej płyną, ma on widocznie dla niej cichy 
szacunek i wie, co ona warta. 

Nie ra długo, ale w pierwszych częściach tego 
gatunku utworów jest Schumann istotnie zdumie- 
wającym, — zdumiewającym, co ze siebie zrobić 
potrefi. W dalszych częściach jest on już sobą — 
zuchwały, to chwilami tkliwy, dziwnie szlachetny, 
to znowu dziwaczny, ale tak zajmujący, że słu- 
chacz obawia się, by nuty jednej nie stracić. Te 
rytmy różnorodne gniotą się o siebie, potrącają, 
za mało dla nich miejsca, a całość tentni gwał- 
townie, jak pulsa w głowie człowieka po bezsen- 
nej nocy. 5 

Swietnie wypadło wykończenie tego kwartetu, 
a publiczność zachwycona opuściła salę — zape- 
wne nie jeden pomyślał sobie: co to za szkoda, 
że częściej nie można w Krakowie eoś pięknego 
usłyszeć. Franciszek Bylicki. 


Dział ekonomiczny. | 


Z Towarzystwa rybackiego. W marca nie wolno 
łowić przez cały miesiąc raka samca i samicy, 
od dnia 16 marca zaś boleni, lipieni i głowacie. 
W dnie słoneczne przy ługodniejszej temperaturze 
między godziną 9 a 10 zrana i 2 a 3 po południu 
można łapać na wędkę: pstrągi, łososie, karpie, 
płotki, czerwonki i babki. Czas ochronny dla 
świnki rozpoczyna się z dniem 1 kwietnia. Rybv 
łowione muszą mieć przepisaną miarę (obacz Nr 7 
Czasu z r. 1892) Rybak złowiwszy ryby, nie ma- 
jące miary przepisanej, obowiązanym jest pod 
własną odpowizdzialnością takowe natychmiast 
z zachowaniem potrzebnej ostrożności napowrót 
wpuścić do wody. 

W ubiegłym miesiącu wydział Towarzystwa 
podjął następujące ważniejsze czynności : ` 

1) poczynił kroki o staranue zachowanie lę- 
gnącego się obecnie narybku łososia ; 

2) wniósł prośbę do Starostwa w Wieliczce o 
zmuszenie rybaków na prawym brzegu Wisły do 
przestrzegania przepisów ustawy rybackiej; 

3) w sprawie zanieczyszczania wód -płynących 
odpływami fabrycznemi, wobec odmownej odpo- 
wiedzi Namiestnictwa wniósł memoryał do mini- 
sterstwa rolnictwa o ustanowienie dla Galicyi or- 
ganu państwowego, któryby z przybraniem znaw 
ców zapobiegał zanieczyszczaniu rzek i usuwał 
takowe, rozsądzał powstające ztąd spory i zbierał 
materyały do ustawy w sprawie powyższej w przy- 
szłości wydać się mającej. Odpisy tego memoryała 
udzielono Towarzystwu rolniczemu we Lwowie i 
Towarzystwu rolniczemu w Krakowie celem po- 
parcia; 

4) wniósł do ministerstwa rolnictwa -w Peters- 
burgu memoryał o ustanowienie w Królestwie pol. 
skięm czasu ochronnego dla łososia, którego ry- 
bacy tamże w czasie tarłą niemiłosiernie tępią. Ko- 
pię memoryału przesłano niemieckiemu Towarzy- 
stwa rybackiemu w Berlinie i rosyjskiemu Towa- 
rzystwu rybąckiemu w Petersburgu celem poparcia; 


A więc raz przecie doczekaliśmy się koncertu ! 
Dawniej, to znaczy lat temn kilka, jaśniały sezony 
koncertowe nazwiskami d'Alberta, Biilowa, Essipo 
wowej, Menterowej, Rubinsteina, Pachmana, Griia- 
felda, Brahmsa, Joachima, Sarassata, Saureta, Tuy, 
Biancha - Bianchi, Materny, Lueci, Kochańskiej, 
Artóż i t. d., — dziś szlak się zmienił, a Kraków 
został na uboczu. Dawniej, a jest temu znowu lat 
kilka, publiczność zachwycała się, dyskutowała, 
sprzeczała na tle wielkich talentów; dziś nie dys- 
kutuje, nie sprzecza się, bo niema 0 czem, a jeśli 
się sprzecza, to niema o co. W sztuce nie „ten 
pan — zdaniem mojem — co przestał na swo- 
jem“, to też wielka szkoda, że na swojem poprze- 


Ale wśród pustkowia przyszło nam wczoraj 
odetchnąć pełną piersią, słachając produkcyj kwar- 


Kwartet taki, to język, mowa natury, nie w sło- 
wa ją ująć, ale wsłuchiwać się bez końca, w te 
szmery, westchnienia, biedz za temi prześlicznemi 
falistemi liniami, co niby na ograniczonej sferze, a 
przecież nieskończenie piękne i rozmaite. Te plu- 
ski, te krople spadające, igraszka przerwana od 
czasu do czasu zachmurzonym maleńkim tytanem, 
co ciskając swoje gromy, nie groźnym, ale prze- 


Pogodnie rozpoczyna się Mozart swoją filigra- 
nową formą, cudownemi motywami, ale wnet na 
tem maleńkiem niebie pojawiły się chmury; ta 
oktawa, która go w pierwszej części prześladuje, 
pociemniała przykryta ponuremi harmoniami, gdy 
wtem padł zaraz silny strumień światła, silniej 
trąciły smyczki o struny, wszystko się rozjaśniło, 
tylko od ezasu do czasu westchnie oktawą to 
wiolonczela, to altówka, to skrzypce, jak stary 


kojny, szlachetny, — w trzeciej ten najtradniejszy 


mny, bez pretensyi, ale wymagający. Kto dobrze 
się wsłuchał w wykonanie tej właśnie części, ten 


ne, czepiające i snujące się powoli bez najmniej- 
szego podmuchu wiatru. Te harmonie, które nieu- 
stannie się zmieniają, gdzie ani na chwilę nuta 
nie spocznie, lub uczepione o nutę snują się około 
niej uporczywie, przechodzą powoli w szybszy ruch, 
ale i tu wstrzymuje go nieustannie ręka, jakby 


dnych nagrody; 


możności; : 


pożytecznym być może; 


sownie do uchwały walnego zgromadzenia rodzi- 
nie 8. p. prof. Nowickiego wręczoną została. Wy- 


niepokrywającą nawet kosztów sporządzenia mapy, 
aby przyspieszyć zaprowadzenie rewirów ryba- 
ekich. W piśmie, do Namiestnictwa wystosowa 


Galicyi. . : ; ; 
9) W dniu 4 marca 1892 zajmowano się wspól- 


stawów do wylęgania karpi. Dwa miejsca uznano 
za odpowiednie; gdy jednak koszt założenia sta- 
wów będzie z przyczyn położenia miejsca bardzo 
znacznym, przeto nie jest pewnem, czy Towarzy- 
stwo zaraz przystąpić będzie mogło do założenia 
stawów. Za trudy i ofiarność składa wydział pp. 


Marcinkowi i Kułakowskiemu uprzejme podzięko- 


wanie. 


na sposób francuskich sardynek. - 


Prace Towarzystwa poczynają wydawać obfite 


owoce: łososi przybyło w Wiśle i dopływach; 
w Dunajcu na przestrzeni od Nowego Targu do 


Czorsztyna złowiono w sezonie 1891 r. około 1000 — 


sztuk pięknych łososi; w Wiśle pod Krakowem 


na przestrzeni 6 kilometrów w maju 1891 r. 120 - 
sztuk; u źródeł Wisły na przestrzeni od Ustronia — 
do Skoczowa, gdzie dotąd nigdy łososia nie wi- 


dziano, złowiono przeszło 60 sztuk ; łososie poja- 
wiają się także w Sole, a w Serecie łowią pstrągi 


wychowane z ikry, darowanej przez Andrzeja hr. 
Potockiego z wylęgarni w Rózinie; wreszcie we _ 


Wiśle łowią rybacy coraz częściej karpie, pocho- 


dzące z narybku, darowanego przez Augusta hr. 


Potockiego i p. Michała Naimskiego, a wpuszezo- 
nego do Wisły w maju 1890 r. 

Dnia 12 marca 1892 roku odbędzie się w Na- 
miestnictwie we Lwowie narada w sprawie zapro- 
wadzenia rewirów rybackich, na którą zaproszony 
został p. Stanisław Kluczycki, wiceprezes Towa- 
rzystwa rybackiego. 

Prócz wymienionych powyżej spraw, załatwił 
wydział bardzo wiele spraw drobniejszych mniej- 
szej wagi.. 


Wystawa przemysłu budowlanego. Pod protekto- s 


ratem JE. p. Namiestnika hr. Badeniego, a pod 
przewodnictwem prezesów honorowych JE. Mar- 
szałka krajowego ks. Eastachego Sanguszki, JE. 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, prezydenta 
miasta Lwowa Edmunda Mochnackiego, profesora 
Karola Skibińskiego, Dra Feliksa Szlachtowskiego, 
odbędzie się, jak wiadomo, wystawa przemysłu 
budowlanego w gmachu i ogrodzie szkoły:Polite- 
chnicznej we Lwowie od 30 sierpnia do 20 wrze- 
śnia b. r. Celem wystawy jest przadstawienie 
wszelkich wyrobów, urządzeń i wynalazków, ty- 
czących się trwałego a taniego, wygodnego, zdro- 
wego i pięknego sposobu budowania, ze szezegól- 
nem uwzględnieniem urządzeń hygienicznych w do- 
mach mieszkalnych i budynkach publicznych. 


Ważne uzupełnienia programu wystawy stanowić 
będą: plany i projekty budowlane, szkolnictwo i | 
literatura z zakresu budownictwa, a wreszcie wy- 
stawa zawodowych szkół tokarskich w Auetryi. - 
W dziale szkolnictwa będzie urządzona zbiorowa a 


wystawa szkół przemysłu budowlanego przez Mi- 
nisterstwo oświaty. SAY 

Przedstawienie stanu dzisiejszego produkcyi 
przemysłu budowlanego na wystawie, odnosić się 


szą |będzie: a) do kierunku postępowego wyrabiania 


znanych i nowych materyałów budowlanych, tu- 
dzież wykonywania robót i urządzeń budowla- 
nych; b) do kierunku projektowania budowli pu- 
blicznych i prywatnych. Do udziała w wysta- 


wie dopuszczone zostaną pod pewnemi warun- 
kami, oprócz firm krajowych także firmy poza- - 
krajowe, które w nadmienionym kierunku pra- 
cują. Zgłoszenia przedmiotów, mających być | 
wystawionymi, mają być podane na właściwych | 
arkuszach deklaracyjnych, których dostać mo: - 
żna bezpłatnie w biurze komitetu wystawy we | 
Lwowie. Dokładnie wypełnione deklaracye wnieść 
należy w dwu egzemplarzach do komitetu wy- | 
stawy we Lwowie najdalej do dnia 1 czerwca 


1892 r. 


Każdy wystawea otrzyma dyplom (certyfikat), 
poświadczający jego udział w wystawie, tudzież. | 
medal pamiątkowy. Postanowienia co do oceny | 
i premiowania wystawionych przedmiotów, zosta- | 
ną ogłoszone po przeprowadzeniu rokowań z Mi- 


nisterstwem handlu. 


Przyjmowanie przedmiotów, na wystawę prze- 3 
znaczonych, cdbywać się będzie od 10 do 25-go | 


sierpnia 1892 r. 

Wystawa składać się będzie z grup następują- 
cych: 1) Materyały i roboty budowlane. Kamienie 
budowlane. Cegły i kamienie sztuczne we wszyst- 


kich używanych przy budowie formach, wystawio- | 
ne bądź w pojedyńczych okazach, bądź w kon- - 
strukcyach. Cementy, wapno hydrauliczne i zwy- 
kłe, mączka szamotowa, gips i wszelkie wyroby 
z tych materyałów. Drzewo (budalcowe) we wszyst- 
kich przeróbkach, używanych w budownictwie. Ro- E 


boty ciesielskie. Konserwowanie drzewa. Żelazo, 


wyroby i konstrukcye. Roboty ślusarskie i kowal- 3 
skie. Odlewy żelazne. Metale i wyroby z metalu. - 


Roboty blacharskie, mosiężne itd. Materyały słu- 
żące do krycia dachów i sposoby ich zastoso- 
wania. Wyroby keramiczne (terrakotowe, szamo- 
towe, kamionkowe, majolika. itd.), oraz roboty ka- 
flarskie. Wyroby stolarskie-i tokarskie (w zakre- 
sie budownictwa). Szkło i wyroby szklarskie. Ma- 
teryały i wyroby izolujące, asfalt, nieprzemakalne 
materye i inne ma 


5) wniósł do Towarzystwa rolniczego we Lwo. 
wie i do Towarzystwa rolniczego w Krakowie 
prośbę o rozpowszechnienie między włościanami 
wiadomości o wyznaczeniu przez Towarzystwo ry- 
backie nagród dla włościan za hodowlę ryb, tu. 
dzież o wybranie w swoim czasie kandydatów, go- 

6) zobowiązał się przesłać powstającemu w Wie- 
dniu „Muzeum historyi pracy austryackiej* wyda- 
wnictwa Towarzystwa, inne zaś przedmioty wedle 


1) polecił Towarzystwu niemieckiemu sporzą- | 
dzony przez p. Aleksandra Gostkowskiego przy- 
rząd do nasycania wody powietrzem, który w cza- | 
sie przewozu narybku sterleta (czeczugi) wielce 3 


8) Namiestnictwo zakupiło od :Towarzystwa à 
opracowaną przez Ś. p. prof. Nowickiego mapę 
rewirów rybackich za kwotę 500 złr., która sto- - 


dział poniósł ofiarę, przyjmując kwotę 500 złr., 


nem, zaznaczył to wydział i prosił o przyspiesze- 
nie zaprowadzenia rewirów rybackich, tudzież za- 
mianowanie bez odwłoki inspektora rybactwa dla 


nie z p. Pawłem Marcinkiem, który bezintereso- 
wnie usługi swe Towarzystwu ofiaruje i na swój 
koszt przybył umyślnie z Cieszyna, tudzież z in- 
spektorem ekonomatu miejskiego p. Kułakowskim, 
wyszukaniem odpowiedniego miejsca na założenie _ 
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10) Wydział zajmował się także gorliwie roz- 
winięciem przemysłu przyrządzania ryb naszych a. 


aly pomocnicze w budownie 
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ctwie. Lakiery, pokosty, farby i tapety. Roboty 
lakiernicze i malarskie. 

II grupa. Urządzenia w budynkach. Zaopątrze- 
nie budynków w wodę. Stndniarstwo, pompy. U- 
rządzenie łazienek i parni. Ogrzewanie, wentyla- 
cya i oświetlenie. Urządzenie wychodków, zbior- 
ników i kanałów. Wyciągi. Sposoby ochrony bu- 
dynków od pożaru i włamania się. Telegrafy ite- 
lefony domowe. Specyalne urządzenia higieniczne 
w modelach i okazach. Srodki do utrzymania 
czystości w budynkach. Wyroby i roboty deko- 
racyjne. 

III grupa. Plany i projekty. 

TV grupa. Szkolnictwo i literatura. Wystawa 
szkół przemysłu budowlanego w Austryi. Wyda- 
wnictwa techniczne, statystyczne i ustawodawcze. 

V grupa. Specyalna wystawa szkół dla prze- 
mysłu tokarskiego w Austryi. Modele, projekty, 
zbiory i okazy działalności poszczególnych szkół 
zawodowych. 


Kasa Oszczędności m. Krakowa. 
Stan wkładek dnia 31 


stycznia 1892 r... .... 10,797.063 złr. 56 ct. 
Od 1do 29 lutego 1892 
roku złożono . . . . .... 281.671 złr. 63 ct. 


Procent skapitalizowany 


za II. półrocze 1891 r. . 199.829 złr. 17 ct. 


Suma . 11,278.564 złr. 36 ct. 
Od 1 do 29 lutego 1892 
roku zwrócono . . ... . . . 368.164 złr. 10 ct. 
Stan wkładek dnia 29 
lutego 1892r. 5245. * 10,910.400 złr. 26 ct. 


Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 


Stan wkładek z dniem 
31 stycznia 1892 r. wynosił . 

W miesiącu latym b. r. 
złożono Bie 


złr. 1,971.623 ct. 04 


sowa 14280.208,553 
Razem złr. 2,058.921 ct. 61 
W tymże czasie podnie- 

BIONO ud enn e NAN 
Stan wkładek w dniu 29 
lutego b. r. . 


złr. 19.348 et. 42 


złr. 1,979.573 et. 19 


Berlin 8 marca. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w kwietniu-maju 197:25 mr., 
w czerwcu-lipeu 200:75. Zyto w miejscu 208, 
z odstawą w kwietniu-maju 209:25, w maju-czer- 
wcu 20775, w czerwcu-lipcu 206:—. Jęczmień 
w miejscu 145—195. Owies z odstawą w kwietniu- 
maju 152:25, w maju-czerwcu 153.— marek — 
wszystko za 1000 kilo. Okowita, z potrąceniem po- 
datku spożywczego, za 100 litrów à 100%, czyli 
za 10,000 procentów litrowych Trallesa, w miejscu 
45:—, z odstawą w kwietniu-maju 4490, w sier- 
pniu:wrześniu 45:90 marek. 

Wrocław 8 marca. (Z targu płodów rolni- 
czych). Pszenica 88-funtowa 22:10, żółta 22:—. 
Żyto 21-90. Owies 46-funtowy 14:80. Rzepak 24:60 
marek — wszystko za towar w miejscu będący. 


Telegramy własne „Czasu*. 


Czerniowce 10 marca. W tutejszych ko- 
łach krążą pogłoski, że hr. Pace jeszcze przed 
wyborami ustąpi z posady prezydenta krajowego. 

Wiedeń 10 marca. Do Conservative Corresp. 
donoszą z Czerniowiec: Wczoraj odbyło się im- 
ponujące zgromadzenie wyborców rumuńskich. 
W zgromadzeniu wzięło udział 300 wyborców, re- 
prezentantów wszystkich stanów i zawodów. — 
Oświadczyli oni jednogłośnie swą solidarność na 
gruncie narodowym, politycznym i kościelnym. 
Ustanowiono centralay komitet wyborczy, mający 
stawiać do Sejmu tylko takich kandydatów, któ 
rzy przyrzekną wstąpienie swe do klubu rumuń- 
skiego. Marszałkowi Wasilko zgotowano entnzya- 
styczne owacye. 

Wiedeń 10 marca. . Neues Wiener Tagblatt 
ogłasza interwiew prof. Adamkiewicza względem 
wynalazku leczenia raka. Prof. Adamkiewicz o- 
świadczył, że jeszcze przed Kochem wpadł na 


myśl, że własne wydzieliny bakteryj działają naj. 


nie zabójczo; rak nie jest wprawdzie, według 
Adamkiewicza, chorobą baceylusową, ale i celki 
rakowe tworzą podobnież wydzieliny zabójcze dla 
nich samych. Jeżeli się gdzie zrobi z tych wy- 
dzielin injekcye, to następuje bez chirurgicznej 
operacyi wydzielenie, albo przetwór nowotworu; 
Adamkiewicz nie utrzymuje, jakoby osiągnął już 
rezultaty zupełnego wyzdrowienia, ale sądzi, że 
znalazł drogę, na której do tego celu dojść będzie 
można. Oświadczył on, że będzie dalej robił do- 
świądczenia, ale na przyszłość tylko na chorych, 
wskazanych sobie przez profesorów uniwersytetu. 

Wiedeń 10 marca. Wiener Adendpost, Presse 
i Fremdenblatt reprodukują artykuł Czasu z po- 
wodu dwudziestopięciolótia ministra hr. Taafiego. 

Wiedeń 10 marca. Do Polit. Corresp. dono- 
szą z Petersburga: W tutejszych kołach urzędo- 
wych liczą się z możliwością, iż olbrzymie tru- 
dności, jakie powstały dla administracyi rosyjskiej 
z jej własnej winy z powodu panującego głodu, 
spowodują prędzej lub później ustąpienie ministra 
spraw wewnętrznych Durnowo. W takim razie 
uważają w kołach wtajemniczonych za rzecz pe- 


wną, iż ministrem spraw wewnętrznych zostałby 
jenerał-gubernator Kijowa hr. Aleksy Ignatiew. 

Poznań 10 marca. Wczoraj w wydziale o- 
gólnym Towarzystwa gospodarczego zapadła u- 
chwała popierania nowej ordynacyi ziemskiej ce- 
lem skonsolidowania małej posiadłości. 

Dr Zygmunt Dziembowski zalecił, za zgodą 
zebrania wypracowanie prawodawczego projektu 
względem ustanowienia sądów rolniczych na wzór 
przemysłowych, któreby bez straty czasu i kosz- 
tów rozstrzygały spory między chlebodawcami, 
służbą i robotnikiem najętym. Zalecono też, aby 
w umowy z urzędnikami wpisywać klauzulę, że 
strony poddają się sądowi polubownemu. 

Referat Dra Szołdrzyńskiego o związkach rol- 
niczych i hardlowych, celem zmuszania kupców 
do nadzwyczajnych rabatów, wywołał ożywioną 
dyskusyę. Referent brał za wzór berliński Zwią- 
zek oficerski. Odzywały się głosy, aby uwzglę- 
dniać małych kupców po miasteczkach. Uchwa- 
lono zalecać związki rabatowe. 

Czyżewski, koszykarz z Gdańska, zalecał sa- 
dzenie wikliny, jako znacznego produktu handlo- 
wego, zaprowadzanie różnych przemysłów domo- 
wych, oraz żądał, żeby właściciele wiejscy młod- 


szych swych synów uczyli rzemiosł i przemysłu. 


Kilka tysięcy marek ojeowizny jest w rolnictwie 
niczem, w rzemiośle zaś i przemyśle wielką 
dźwignią. 

Poznań 10 marca. W drugim swoim odczy- 
cie podnosi Skarzyński, iż praca konieczną jest 
dla wszystkich, jako czynnik zapewniający po- 
wolny rozwój kwestyi socyalnej. 

Po odczycie uczezono na zebraniu pamięć Pa- 
wła Popiela, za którego duszę jutro X. Arcybi- 
skup odprawi żałobne nabożeństwo. 

Berlin 10 marca. W Sejmie Jażdzewski żąda 
wykładowego języka polskiego w wyższych za- 
kładach. Minister Zedlitz nie obiecuje tego, ale 
broni szkoły Księstwa przed „zarzutami, jakoby 
te szkoły były liche. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu ankiety walutowej składali w dalszym ciągu 
opinię experci Dr Bunzl, Dimer, Dub i Dutschka. 

Dr Bunzl uważa na rzecz najważniejszą stałość 
waluty. Z tego punktu widzenia jest za walatą 
złotą i za umiarkowanem używaniem srebra, ja- 
ko monety obiegowej. Wydawanie not państwo - 
wych jest kwestyą przyszłego wykonania. Przy 
relacyi musi nastąpić słuszne wyrównanie inte- 
resów. 

Expert Dimer również oświadcza się za walutą 


złotą; uważa emisyę srebra jako monety obiego- 


wej za możliwą, przemawia za ograniczonym 0- 
biegiem not wymiennych i za pół-guldenem pod 
osobną nazwą. Co do relacyi rozwija mowca po- 
gląd, dotychczas niewyrażony, który w ankiecie 
wywołał ożywioną TRO a mianowicie, aby 
za podstawę relacyi wzięto kurs wekslowy tego 
dnia, w którym wypłata gotówką będzie roz- 
poezęta. 

Minister skarbu powołuje się na wywody Dime- 
ra i dodaje, że dzień podjęcia wypłat gotówką 
obecnie wcale oznaczonym być nie może i przy- 
Szłości musi być pozostawiony, pod warunkiem na- 
turalnie, że poprzednio zapas złota w zupełności 
nabytym zostanie. 

Expert Dubroświadcza się również za złotą wa- 
lutą. Mowca zwraca uwagę na konieczność nawią- 
zania stosunków z zagranicą, uważa za możliwe 
wydawanie obiegowej monety srebrnej, jakoteż i 
not państwowych i jest za przyjęciem przecię- 
tnego kursu z lat ostatnich za podstawę relacyi. 

Ostatni przemawiał expert Dutschka za walutą 
złotą, a przeciw emisyi srebrnej monety obiego- 
wej, jakoteż przeciwko emisyi not państwowych, 
a za przyjęciem przeciętnego kursu od początku 
bieżącego roku za podstawę relacyi. 

Wiedeń 10 marca. Na dzisiejszem, pod prze- 
wodnictwem ministra skarbu odbytem posiedzeniu 
ankiety walutowej wypowiedzieli opinię: opat 
Sehachinger z Lincu, dyrektor Banku krajowego 
Zgórski ze Lwowa i prezydent Anglobanka El- 
bogen. 

Opat Schachinger stając na stanowisku intere- 
sów rolnictwa, oświadcza się za przeprowadzeniem 
regulacyi waluty. Mowca zgadza się na walutę 
złotą, wszelako z utrzymaniem srebra, jako mo- 
nety obiegowej, i z dopuszczeniem państwowych 
not kasowych, brzmiących na drobne kwoty. Mow- 
ca nie uważa specyalnego pokrycia dla tych not 
za konieczne wobec stanu zapasów kasowych. 
W sprawie relacyi i jednostki monetarnej oświad- 
cza się opat Schachinger za utrzymaniem ciągło- 
ści i związkn ze stanem obecnym. 

Dyrektor Zgórski przedstawia obszernie ekono- 
miezne położenie Galicyi, korzystne, zdaniem jego, 
dla uregulowania waluty. Mowca jest za walutą 
złotą, za srebrem, jako monetą obiegową, a na- 
wet za umożliwieniem zwiększenia ilości srebra 
na niekorzyść pieniądza papierowego, którego 
istnienie uważa za możliwe tylko w peryodzie 
przejściowym. W sprawie relacyi oświadcza się 
Zgórski przeciw kursowi przeciętnemu z lat prze- 
szłych, zarówno jak przeciw kursowi z chwili 
przejścia do nowej waluty. Przy obliczeniu kursu 
żąda uwzględnienia cen i stosunków, do których 
obieg przywykł, Ewentualne zaokrąglenie kursu 


CZAS z Piątku 11 Marca 1892. 


mogłoby nastąpić jedynie przez podwyższenie kursu. 
Wreszcie uważa expert zmniejszenie jednostki 
monetarnej, a względnie przyjęcie półguldena za 
rzecz niezbędną ze względów socyalnych. 

Elbogen oświadcza się za walutą, ile możności 
wyłącznie złotą, a więc za wykluczeniem srebra, 
jako legalnego środka obiegu i państwowych not 
kasowych. Mowca jest za zachowaniem zapasu 
kruszcowego srebra, a to częścią jako rezerwy 
bankowej, częścią jako środka wypłaty z ograni- 
czoną siłą zwalniania od zobowiązań. Znawca 
żąda przy obliczeniu: kursu na zasadzie przecię- 
cia z ostatnich miesięcy zaokrąglonego w kie- 
runku ujemoym. W końcu Elbogen oświadcza się 
za utrzymaniem obecnej jednostki monetarnej, a 
w każdym razie przeciw przyjęciu obcego sy- 
stemu monetarnego. 

Wiedeń 10 marca. Fremdenblatt donosi, że 
w kołach kompetentnych nie potwierdzają poda- 
nej przez Magyar Ujszag wiadomości, jakoby ar- 
cybiskupi Samassa i Csaszka jeszcze w bieżącym 
miesiącu otrzymać mieli kapelusz kardynalski. 
Dotychczas jest tylko pewnem, że książę-prymas 
Vaszary otrzyma na najbliższym konsystorzu go- 
dność kardynała. 

Wiedeń 10 marca. Komitet dla niesienia po- 
mocy robotnikom pozbawionym chleba, zwrócił 
się do hr. Taaffego z prośbą o cofaięcie zakazu 
rozdzielania chleba. Prezes gabinetu odesłał ko- 
mitet do namiestnika, który uznając najzupełniej 
zasługi komiteta, oświadczył, że ze względu na 
różne okoliczności towarzyszące akcyi ratunkowej, 
ząkaz policyjny jest usprawiedliwiony. 

Rjeka 10 marca. Wskutek obrazy weteranów 
wojskowych, odbył się wezoraj pojedynek między 
komendantem weteranów Schoedle a adwokatem 
Barciczem. Ten ostatni umarł wskutek otrzyma- 
nych w pojedynku ran. 

IBuda-Peszt 10 marca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych przemawiał Ugron 
w duchu swojego projektu adresowego. Prezes 
ministrów dowodził następnie, że rząd niezego nie 
zaniedbał, coby się mogło przyczynić do złago- 
dzenia położenia cierpiącej nędzę ludności; wyka- 
zał, że rozwiązanie parlamentu było zgodnem z u 
stawą i było dostatecznie umotywowane już przez 
ten fakt, że mniejszość Izby udaremniała przedło- 
żenia rządowe. Rząd dlatego nie wniósł rozwią- 
zania parlamentu we wrześniu, gdyż chciał, aby 
naprzód załatwiono ważną sprawę traktatów han- 
dlowych. Minister polemizuje dalej, wśród cią- 
głych objawów zadowolenia ze strony większości, 
z opozycyą, mianowicie co do nadużyć wybor- 
czych, i oświadcza, że wczorajsza mowa Appo- 
nyiego czyni wrażenie, jak gdyby stronnictwo 
narodowe odniosło zwycięstwo przy wyborach, 
podczas gdy fakty stwierdzają, że rzecz ma się 
właśnie przeciwnie. Wynik wyborów okazuje, że 
znaczna większość w kraju oświadczyła się za 
utrzymaniem podstawy ugody z r. 1867 i za re- 
formą wyborczą. Naród powierzył znów kierunek 
rządowi, który swój obowiązek spełni, (Żywe o- 
klaski). — 

Buda-Peszć 10 marca. Członkowie Izby de- 
putowanych postanowili na tajnem posiedzeniu 
zrzec się jednodniowych dyet na rzecz dotknię- 
tych niedostatkiem mieszkańców górnych Węgier 
(w komitacie orawskim). Następnie na jawnem 
posiedzeniu prowadzono dalej rozprawy nad 
adresem. 

Buda-Peszt 10 marca. W. ankiecie walnto- 
wej wysłuchano wczoraj zdania sześciu exper- 
tów. Wyrazili oni opinię zupełnie zgodną ze zda- 
niem poprzednio słuchanych znawców z tą wszakże 
różnicą, że wczoraj w kwestyi jednostki monetar- 
nej zdania były podzielone między galdenem, pół- 
guldenem i frankiem. Wszyscy mowcy oświad- 


czyli się tylko za przebiciem zapasowego i kur- 


sującego srebra, a przeciw wszelkiemu innemu 
użyciu srebra. Dyrektor banku Lanczy zgodziłby 
się na przyjęcie srebra w obieg tylko wówczas, 
gdyby przebicie go nastąpiło na podstawie obe- 
cnego stosunku wartości złota do srebra. 

Berlin 10 marca. Reichsanzeiger oświadcza, 
że najzupełniej bezpodstawną jest wiadomość, po 
dana przez Kreuz Ztg, jakoby z księciem Cum- 
berland toczyły się były rokowania o następstwo 
tronu syna księcia Cumberland w Brunszwiku. 

Kadyks 10 marca. Wczoraj rozpoczął się 
proces przeciw anarchistom. Przed gmachem są- 
dowym zebrało się kilka grup ludzi, wznoszących 
okrzyki na cześć anarchii. Żandarmerya roz- 
prószyła demonstrantów; aresztowano kilka osób. 

Bukareszt 10 marca. Izba wybrała prezy- 
dentem jenerała Manu. 

Cetynia 10 marca, Przybył tu Kerim basza, 
jeneralny gubernator Albanii. 

Zofia 10 marca. Rząd wystosował do Porty 
prośbę o przyzwolenie na zamianowanie ajentem 
dyplomatycznym w Konstantynopolu Dimitrowa, o- 
becnego ajenta w Belgradzie. 

Konstantynopol 10 marca. Odjazd Achme- 
da Ejuba baszy, z firmanem dla wicekróla Egipta, 
został odłożony. Podobno sułtan zamierza akt już 
wygotowany w ten sposób zmienić, aby zamiast 
wyrażenia „egipskie terytoryum,* użyć nazwy 
pafrykańskie terytorynm.* To określenie wyklu 
czałoby półwysep Sinai, do którego Turcya rości 
sobie pretensyę, jako do swej bezpośredniej po- 
siadłości. 

Tarecka policya uwięziła w sobotę tutejszego 
ajenta poczty rosyjskiej, Szyszmanowa, podejrza- 


nego o intelektualny: współudział w morderstwie 
Walkowicza. Wskutek reklamacyi konsula rosyj- 
skiego, został mu Szyszmanow wydany. 

Ateny 10 marca. Rząd postanowił nie rozwią- 
zywać na razie Izby, lecz pó ponownem zebraniu 
się Izby przedłożyć jej zredukowany budżet. 
GRZESIA ORLE D REE SERE E TODT ESS E AE EEA EO 


Od Administracyi „Czasu: 

Zamiast wieńca na trumnę $. p. Pawła Popiela 
nadesłali: p. Zygmunt Skórzewski 20 złr. na Za- 
kład Brata Alberta; p. Z. Sk. Borowska 10 złr. 


i Jadwiga hr. Łubieńska z córkami i synową 15 
złr. dla Unitów w gubernii orenburskiej. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


„De mortuis nil nisi bene.“ 


W tym praktykowanym zwyczaju uczciwego spo- 
łeczeństwa, zrobił artykuł Nowej Reformy o $. p. 
P. Popielu, co najmniej niewłaściwy, nieuzasad- 
niony, a co gorsza niesprawiedliwy wyłom, któ- 
rym się jednak zapewne ani pozostała familia, ani 
społeczeństwo, tak jak i 6. p. nieboszczyk, wcale 
nie martwią, bo przecież na świecie bożym różni 
są ludzie, bądź rozumni, bądź przeciwnie, którzy 
odpowiednio do stopnia wykształcenia i pojęć wy- 
powiadają bezmyślnie swoje przekonania, a co 
gorzej, pragną je drugim narzucać. 

S.p. P. Popiel był wszechstronnie znaną osobi- 
stością, jego niczem niestrudzona praca i zasługi 
dla kraju i społeczeństwa są znane wszystkim, 
oprócz autorowi artykułu Nowej Reformy, któryby 
rad w krynicznej wodzie mętów dopatrywać. Nie- 
szczęście dla zgasłego starca, że od lat 65 po- 
święcony dobru kraju, opatrzony rozumem i do- 
świadczeniem, nie chciał i nie mógł podzielać nie- 
mowlęcych przekonań. 

Nie myślę, ani poważyłbym się przytaczać za- 
sługi dla kraju $. p. nieboszczyka, które z całą 
sumiennością zawsze dopełniał, pozostawiam to 
innym, więcej jak ja wtajemniczonym w polity- 
ezną działalność ś. p. P. Popiela, ale pominąć nie 
mogę, jako jeden ze starszych mieszczan krakow- 
skich, aby nie wykazać różnicy między gasicielem 
uczuć narcdowych, a człowiekiem rozumu i do- 
świadczenia. Czyż się godzi chociażby na chwilę 
przypuścić, ażeby ten, który jako młodzieniec 
z wiarą w dobrą sprawę poświęcił swoje życie 
na usługi ojczyzny, chciał gasić uczucia narodo- 
we? Rozum i doświadczenie nakazywało ma i każ- 
demu kraj i młodzież miłującemu, aby owe drogie 
siły młodzieńcze nie były zmarnowane, ale prze- 
ciwnie pielęgnowane i jako bogactwo narodu pol- 
skiego cenione; pragnął on, aby te gorące uczucia 
narodowe były rozumem i doświadczeniem kiero- 
wane, bo samą wiara w rzeczach doczesnych, je- 
żeli ma odnieść pożądane skutki, tylko temi dwoma 
czynnikami poparta być musi. Zapomniał autor 
artykułu Nowej Reformy, że porwanie się z mo- 
tyką na słońce wywołuje albo rozpacz, albo głu- 
pota, a ani jedno, ani drugie nie prowadzi do celu 
i jedynie oczywistą przynosi stratę. 

Na tem kończę moje osobiste uwagi, nie mogę 


jednak pominąć jednego znanego mi dokładnie 


epizodu z życia ś. p. P. Popiela, dowodzącego 
najlepiej, jak, bez względu na siebie, dbały był 
o dobro publiczne. W roku 1838, w czasie reorga- 
nizacyi Rzeczypospolitej krakowskiej, był byt Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego stanowczo upadkiem za- 
grożony, bo panowie komisarze trzech opiekuńczych 
dworów postanowili znieść Uniwersytet jako ognisko 
niespokojne, z którego cała młodzież, a między nimi 
i Popiel, na plac boju się udała i tylko energii, 
uporczywemu poświęceniu i silnym zabiegom tego 
właśnie gasicielą i jego przyjaciołom zawdzięczyć 
należy, że Alma mater w Krakowie istnieje. 
K. Wentzl. 


Abbazzia 10 marca. 


Jestem przeciwnikiem stańczykostwa dziś, jak 
wtedy, gdym Reformę przeciw niemu zakładał; lecz 
do najwyższego stopnia jestem oburzony jadowi- 
tym nekrologiem mojej wnuczki (Nowej Reformy) 
dla Pawła Popiela, jadowitym — kosztem polsko- 
ści, kosztem prawdy i uczciwości. 


Czerwiński. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 


Marya Siemińska w Krakowie, 
ul. Mikołajska, L. 14, II. piętro, schody frontowe. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie handlu delika- 
tesów i win p. A. Merca, zamieszczone w dzi- 
siejszym Nrze. 


5 


Biblioteka Stowarzyszenia Nauczycielek w Kra- 
kowie otrzymała w darze od d. 4 września 1891 
po dzień 1 marca 1892 roku 293 tomów, a mia- 
nowicie od pp.: z Bzowskich Terleckiej. 7 roczni- 
ków Tygodnika powieści, Józefy Grabowskiej 12 
tomów, baronowej Wandy Lipowskiej 81 tomów, 
Waleryi Stacherskiej 2 tomy, Ludwiny Podgór- 
skiej 6 tomów, Jadwigi Podgórskiej 3 tomy, Ma- 


4ryi Kałłaurowej 5 tomów, Seweryny Górskiej 9 


tomów, Tadeusza Wandasiewicza 2 tomy, Bole- 
sława Filińskiego 100 egzemplarzy „Park Dra 
Jordana* do rozdania członkom Stow., od N. N. 
38 tomów, Henryka Miildnera 3 roczniki pism, 
Anieli Dembowskiej 5 tomów, od L. C. 4 tomy, 
X. rektora Chotkowskiego 1 tom, Anieli Odrzy- 
wolskiej 2 tomy, Leokadyi Wiśniewskiej 13 ro- 
czników Dziennika literackiego. y 
Dziękując niniejszem Szanownym ofiarodawcom, 
Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek wyraża na- 
dzieję, że i nadal wszyscy przyjaciele oświaty 
bibliotekę zasilać będą. 
Sekretarka: 
D. Mikiewiczówna. 


Prezesowa: 
Wanda Żeleńska. 


Pora, 


w której jesteśmy, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się siną, 
wusuchą i pękającą— 
Dla uniknienia tego należy u- 
żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych Crême Simon, 
Pudr ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
magać podpis: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
) w aptekach pp.: Redyka, Wisznie- 
wskiego i w magazynie p. W. Fenza. 


at” DETAIL» 


Nieregularne trawienia, 


nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 
zaflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho- 
robami, w których 


GIESSN NR: 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 


z szczególnym skutkiem. 
(IIL) 


49 3-) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11Y,. 

Grób bn (w krypcie na Skałce), Grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Mary 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk stó: w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
ea ik za opłatą wejścią 20 centów w dzień zwy- 

, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
ez novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-8zej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. ; - 


i 
é 
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KURSA TELRGRAFICZNE. 
Wiedeń 10 marca 2 godzina 30 min. po poł. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
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Losy. 


Fipaltzaey 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
REY Zlecenia z prowlucy| uskuteczala się od- 
wretną peczią baz doliczenia prowizyi: SHEF 
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~ danie opłatnie. 


„doniczkowych, palm wszelkiego rodzaju. 


Od 1 kwietnia do wynajecia 


‘pelnemi wagonami. Sprzedaje rocz= 


JOZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, poleca : Rękawiczki i szale z wełny Angora, specyalność dia myśliwych. (2-10) 


CZAS z Piątku 11 Marca 1892. 


Portret 
$. p. Pawła Popiela 


przepyszna akwaforta 
z portretu p. Pochwalskiego 


w formacie 63/43 centymetrów, 
otrzymała i poleca 


` Księgarnia katolicka 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Cena bez ram 5 złr., z przesyłką i opakowaniem 
o 50 ct. drożej. Na żądanie w ramach odpowied- 
nich passepartout i za szkłem. (599-8-6) 


«| 
Za duszę Š. p. ; 
Zofii z Lesińskich Kirchmajerowej 
odprawi się 
l WoOTYWA 
w sobotę dnia 12go marca b. r 
o godz. 10 zrana 
w kościele św. Barbary, 


na którą matka zaprasza Krewnych, Zna- 
jomych i pobożną Publiczność. 


(619) 


(bonne supérieure), posiadająca dobrze język nie- 
miecki, chlubnie polecona, do umieszczenia zaraz 


w Krakowie lub. Galicyi. — Wiadomość lej L. 91 D. T. D. : (6383-2-3) 
Ludmiły z Gidlinskich Skowronskie, 
w Krakówie, ul. Krupnicza L. 3. (617-1-3 RADA OGOLNA 


Towarzystwa Dobroczynności 


w Krakowie. 


Stosownie do art. 50 statutu Tow. Dobr. 
Rada Ogólna rozpisuje niniejszem kon- 
kurs ma posadę ochmistrzyni 
dziewcząt w Domu schronienia sierót 
Tow. Dobr., z płacą roczną 360 złr. 
w. a. i mieszkaniem wolnem przy swoim 
oddziale. 

Głównym obowiązkiem ochmistrzyni jest 
macierzyńska opieka nad sierotami i ich 
wychowaniem po za godzinami szkolnemi, 
oraz pomoc w przygotowaniu ich do lek- 
cyj szkolnych. 

Podania pisane własnoręcznie wnosić 
należy najdalej do dnia 28 marca 
1892 r. na ręce Prezesa, mieszkającego 
w pałacu Biskupim przy ulicy Francisz- 
kańskiej pod Nr. 3. Do podań dołączyć 
należy świadectwa, z którychby wypły- 
wało uzdolnienie kandydatki, mianowicie 


Zakład $. Józefa dla osieroc. chłopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
poleca na obecną porę: 
wielki dobór masiom warzywnych 
ikwiatowych, szczepów i krze- 
wów owocowych, róż wysokopien- 
nych i w korzeniu szczepionych, roślin 


Przyjmuje zamówienia na bukiety 
i wieńce itd. Cenniki darmo i opłatnie. 
(618 1-8) 


przy ul. Zielonej l. í: 
4 pokoje, przedpokój i kuchnia; 5 lub 6 
pokoi, przedpokój i kuchnia. 


Oglądać można każdej chwili, a. zgłoszenia 
przyjmuje właściciel UGA 0) 7 w tymże domu. 


IEF" Piękny folwark "mg; 


45 morgów w jednej parceli, z dworem o 10 
pokojach, ogrodem, budynkami gospodarczemi 
w dobrym stanie, kompletnym inwentarzem ży- 


tychezasowego zatrudnienia. 
W końcu nadmienia się, że posada po- 
wyższa nie daje żadnego prawa do eme- 
rytury lub zaopatrzenia. 
Kraków, dnia 6 marca 1892 r. 


Dr. W. Ściborowski, 


pym i martwym, odlegiy podaną drogi od pa Prezes. 
owa a 15 minut od stacyi kolei żelaznej, jes OO 
do sprzedania lub wydzierżawienia za złożeniem A. Fur MERMERI, 


kaucyi i odkupem inwentarzy. 
2-pietrowy z obszernym 


D 0 mn 0 wy dziedzińcem do zabudowania, 


wytwornie wykończony, o 7 oknach frontu, przy 
nowej ulicy postawiony, na lat 12 od podatków 
wolny, jest do sprzedania. Potrzeba około 10.000 
złr. gotówki, reszta przy hipotece. 


m” Posada do objęcia. WE 


Wymagana biegłość: w języku polskim, nie- 
mieckim i znajomość rachunkowości, oraz złożyć 
potrzeba kaucyę paru tysięcy. 


Wiadomość w Biurze komisowem WEI. 
Jaworskiego, w Kirakowie przy ulicy 
Grodzkiej L. 30. (336-13 ) 


FABRYCZNY SKŁAD : 


NAFTY 


w TARNO WIE, ul. Urszulańska L. 4, 
w zastępstwie fabryk 
w Chorkówce i w Lipinkach, 
dostarcza najlepsze gatunki nafty po ce- 
nach fabrycznych, mianowicie: cesarską, 
salonową wysoko niezapalną i gospodar- 
ską, pojedynczemi beczkami, wagi około 
150 klgr. nafty netto. 
Tenżesam skład dostarcza naj- 
lepszych olejów smarowych dla 
motorów i maszyn. (614-2 6) 


prowadzący na kilku fol- 
Rzadca WARCI Aza oraz admi- 
penacię samoistnie, poszukuje od 1 lipca posady. 
Na żądanie wykaże polecenia. Adres: Zator 
ski, p. Czarna via Pilzno, (521-4-16) 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (175 86-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. IA, 


w Wiedniu 
(fabryka założona 1835 r.) 


To ezernidło bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatwo 
ciemnotrwały połysk i u- 


trzymuje trwale skórę. 
BG" Wszędzie do nabycia! 
[96 45-52] 


boa a 
Do sprzedania w Krakowie 


duża realność w pobliżu Wisły, z obszer- 
nemi budynkami mieszkalnemi i innemi, 
pod korzystnemi warunkami z wolnej ręki; 
nadaje się także na jaką fabrykę. — 
Wiadomości udziela kancelarya adwokata 
Dr. br. Lewartowskiego przy ul. Grodz- 
kiej pod Nr. 20 w Krakowie. (413-4-4) 


Maszyny do szycia Singera 
z najlepszych fabryk zagranicznych. 
Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko 


mie $0©0 sztuk bez ajentów lub fakto- 
rów. Raty tygodniowe 1 złr., miesięczne 
4 złr. Gotówką 10%, taniej. Dla odbiorców 
większej ilości ceny fabryczne. Czółenka 
do maszyn Singera 35 ct., igły po 3 et. 
Nici prawdziwe Clarca 7 ct. za 150 metr. 


Józef Iwanicki, Lwów, 
HOTEL ŻORŻA. 
Filia: FKAraaów, Rynek L. 25. 
Proszę żądać cenników, oraz upraszam 
o łaskawe zlecenia. (460-7-103) 


Dra Rosa Balsam Życia 


jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 
środkiem domowym. 
Wielka flaszka I złr., p 
mała 50 cnt., pocztą 4. 
20 cnt. więcej. 
Wszyst. części opako 
wania mają wyraż: my 


obok urzędownie zło- N 


o. k. wył. uprzyw. 
galwano-selektryczmny 


przyrząd do nacierania 


do własnego użytku. 


Według licznych doświadczeń uła- 
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyłeczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

-i rozchodząey się. (172 48 52) 
. Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej. 
Wszystk_ części GB ZE RS 
opakowan. mają i 
obok wyrażony 
urzę d. złożony 
GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze, 
a Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem. 
Zbiory próbek wysyła na żą- g~ Codzienna wysyłka pocztowa. 
(855-10 20) | pe E TE 


 (zcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Th. Blermanns 
w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. 


Fabryka odznaczona 'na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze. 


Jan Skorkovsky 


fabryka sukien i ubiorów w Humpolcu 
(w Czechach) 

poleca dostojnej Szlachcie i Szan. Publi- 

czności swój obfity skład najświeższych 

materyj na surduty, spodnie, ubrania itp. 

na nadchodzącą porę wiosenną i letnią, 


zaś metrykę, świadectwa szkolne i z do-| 


3 


Wielki zapas części składowych 


L 


Kawior Astrachański, 

osos wędzony i marynowany, 

Śledzie pocztowe, 

Sardele Brabanckie, 

Sardynki francuskie, 

Fiomary Princesse, 

Pasztet Strasburski, | 
Pasztet z dziczyzny i postny z ryb domowy, 
Różne Konserwy i przyprawy do potraw, 
Trufie, Ananasy, Szparagi, 
Championy, Groszek, g 
Fasolka zielona w puszkach, 


Oliwki. (639 1 4) 
Sery wszelkiego rodzaju, krajowe i zagraniczne, 


poleca 


Handel Delikatesów, Herbat i Win 
Aleksandra Merca 
W KRAKOWIE, ul. Szewska 8. ` 


Na zamówienia dostarcza Ryb wszelkiego rodzaju w galarecie, 
w majonesie i na gorąco. 


rr Sos ydzwniczej Pos 
Piwo Pilzneńskie z Browaru Wieszczańskiego, marka BR. * półki Wydawniczej Polskiej 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 


Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach. 
MACK się we wszystkich aptekach. 
KŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria, 


(119-40-) 


| 


Radomski i Zadurowski 


u KRAKOWIE przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 59, 
polecają (213-9 52) 


swój skład maszyn do szycia 
i pracownię mechaniczną. 


Sprzedają na raty tygodniowe po 1 złr., miesięczne po 4 złr., 
za gotówkę o 10%, taniej. — Gwarancya 5 lat. 


Dla Kółek rolniczych oraz Zakładów wojskowych, 
naukowych i dobroczynnych znaczny rabat. 


Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią gwarancyę. 


'uAzSEM EMEJdEU EUMOJUNIŃ | EUEIWEZ 


J. IB. Priiwer w Krakowie, ul. Floryańska L. 32. 


O rychłe zamówienie upraszam. 


(369-6-10) 


Największy i pierwszy koncesyonowany 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„POMPES FUNEBRES“ 


A. SZAFRAŃSKIEGO 


~ ~ w Krakowie, 
Wesoła, ulica Kopernika Nr. 32 (dom własny), Filia: ulica Mikołajska Nr. 16. 
Posiada w wielkim wyborze > 
Trumny metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa. 
Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne. 
Krzyżyki, krzyże nagrobkowe, Pomniki kamienne. 
ZAWSZE KILKA GROBÓW MUROWANYCH TAK DO ODSTĄPIENIA 
_ JAKI DO WYNAJĘCIA. 
Kałakumby do składania ciała na wieczystość. 
' WIELKI WYBÓR l 
WIEŃCÓW Z SZTUCZNYCH I ŻYWYCH KWIATÓW. 
Szarfy z napisami do wieńców. 


Najpiękniejsze karawany, tak oszklone jak i nieoszklone. 
Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. 
Remizy, powozy parokonne i jednokonne. 
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencyi przy pogrzebach. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszyeh;. 
w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, 


po bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. 
Podejmuje się sprowadzania zwłok z za- 
granicy jak również iprzewożenia tychże 
tak w kraju jak i zagranicą. 


MG Telegramy: Filia, ulica Mikołajska Nr. 16; albo ulica Kopernika Nr. 32 
w Krakowie. (459-8-10) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


09099090990900000 


; 


HKleska („La Débâcle“) 


Najnowszą powieść pod tym tytułem Emila ? 
Zoli rozpoczął drukować dwutygodnik $ 
„Myśl*. Jesttó wspaniały obraz zapasów ty- $ 
tanicznych, jakie stoczyły z sobą Francya £ | 
i Prusy w krwawej wojnie 1870/71 roku, $ 

Obok ,„„Eńlęski<* drukuje „Mysl“ znako- $ 
mitą powieść Kiellanda p. t.: „Sniegs g | 
i studyum oryginalne €. Jellenty p. t.:$ 


w Krakowie 
wyszła z druku książka p. t. 


CHOPIN i GROTTGER 


DW À SZKICE „Pięć wieczorów. 
2 Adres Administracyi s„Mlyślisć; Kira. | 
przez (358 11-12) | $ ków, ulica Zielone Wi. 8. ; "R 


Prenumerata kwartalna: wynosi 2 złr. $ 
na prowincyi. Sed (609-2-3) $ 
Rocznik I. po cenie zniżonej! SĘ 3 


St. hr. Tarnowskiego. 


Cena 50 centów, w ozdobnej oprawie 
80 centów. 


Ksi 5 ki | a ki 
rozmaitej treści, pięknie oprawne, prawie nowe, 
25%, poniżej cen katalogowych. — Wiadomość 
przy ulicy Studenckiej (obok ogrodu 00, 
Kapucynów) pod Nrem 7, na pierwszem pietrze. 
Oprócz świąt i niedziel od godziny 10 sp 
i od godziny 3—6. Sprzedaż trwać będzie tylko 
ośm dni. — Tamże słownik Lindego 
i pająk salonowy do sprzedania. (539-2-4) 


Organista 
poszukuje posady. — Adres: Bordun 
poste restante Wiśnicz. (604-2-3) 


| 


KSIEGARNIA 


gpótki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny: 


Uchwały 
Made Umiejetnosci w Krakowie 
pisowni polskiej. 


Cena 40 cent., z przesyłką pocztową | 
45 cent. (574-4-12) 


ode dł 


Ogrodnik i maszynista, 
który kilka lat pracował w większym majątku, 
mogący się wykazać dobremi świadectwami, po- 
szukuje posady od 1 kwietnia b. r. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza przesłać pod adre- 
sem: Stanisław Slusarczyk w Zakliczy- 
nie, p. ibroginia. (605 2-3) 


Poszukuje się ekonoma 


kawalera, energicznego, pracowitego, 
od 1 lipca za dobrem wynagrodzeniem. 
Nieuwzględnione zgłoszenia pod liter. 
I. K. via Czarna p. r. Czermin, po- 
zostaną bez odpowiedzi. (590-8-5) 


Realnosé 


składająca się z trzech kamienic trzech- 
piętrowych, położona w śródmieściu, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u Józefa Doerflera, admi- 
nistratora tejże realności, w Krakowie, ul. 
Wiślna Nr. 12, IL piętro. _ (598-2-12) 


Pisarz, kawaler, 


znający doskonale rachunkowość gos- 
podarczą — znajdzie miejsce zaraz 
w dobrach Siemiechów o. p. Gromnik. 
Zgłoszenia tylko osobiste za okaza- 
niem oryginalnych świadectw z ośmio- 
letniej praktyki. (582 4-8) 
Wiek wymagany po nad 30 lat. 


Poszukuje się | 
nauczycielki Polki (dyplomowa- | 
nej), posiadającej doskonale język francu- 
ski, angielski pożądany; pensya 500 rsr. 
Wiadomość u Jędrzejewskiej-Pau- 
lus w Wiedniu, I., Schottengasse 3. | 

(632-2-2) wd 


wE Poszukuje ær 
administracyi dóbr 


1000—1500 morgów lekkiej ziemi, z kau- i 
cyą 5000—8000 złr., w celu podwyższenia | 
dochodów. — Oferty pod: W. W. 531 | 
przyjmuje Administracya „Czasu“. | 

(531-3-3) i 


- Restauracya 


w HOTELU POLLERA w Krakowie | 
przy ul. Szpitalnej, naprzeciw nowo- 
wybudowanego teatru, jest z dniem 
1 czerwca 1892 r. pod' korzystnemi | 
warunkami do wydzierżawie- 
mia. — Warunki przejrzeć można 
w Zarządzie hotelu. (533-3-3) | 


Generalna ajencya siewników Fr. Melichara 


we fabryce maszyn A 


M. DORNWALDA w Przemyślu. | 


Cenniki na żądanie wysyła się opłatnie. (417 6-11) 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
5:00 rano pociąg osobowy z Podgórza- Płaszowa ' | j 


s ? z Podgórza - Bonarki 
7 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
n n n 


osobowy z Podgórza-Płaszowa 


7 


do Oświęcima, do Wiednia, | 


2:46 „ D A 5 z Podgórza-Bonarki : 
900 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] do Bielską, Ż Zwardonia, | 
SIO SI A GaobOWy x Podgora |Plaisowa Wiednia, Budapesztu, N. Sy | 
340 , x 5 z Podgórza-Bonarki oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja, | 
"e po południu pociąg osobowy z ery Bolej Karola Lud.] )- ż tg 
: ` z Podgórza-Płaszowa do do Ms d s 
4:56 2 7 > 8 z Podgórza-Bonarki AWS CZNA i 
6:55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna, | 
716 , e SEDOT z Podkowa a do Nowego ORC; Chyrowa, | 
T i i » x Podgórza-Bonarki tryja. 4 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


526 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i 
5:41 p Ą 5 do Podgórza-Płaszowa ze Stryja, Chyrowa, Nowego- 

6:02 , „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] Sącza. 
6:14 , » _ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] | 


9:06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
918 `, + a n do Podgórza-Płaszowa 
10:02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

10: S do Podgórza-Płaszowa 


| z Żywca, z Mszany dolnej. 


108% 50502 R mięśzany do Krakowa jcie Północna] ( 5 Wiednia, z Oświęcima. | 
1058 , 5 „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] | 


3:88 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki z Budapesztu, Wiednia, Zwar- | 
3:53 „ » H | » do Podgórza-Płaszowa donia, Żywca, Bielska, Stryja, | 
412 , A n»n  mięszany do Krakowa [kolej Północna] Chyrowa, Orłowa, N. Sącza. | 
8'12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki jl 
8:28 z o Podgórza-Płaszowa z Oświęcima, A 
9:20 11, 5 do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


Odjazd z Tarnowa: 3 
mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. e 
osobowy do Chyrowa, Stryja. 
pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. Y 
Przyjazd do Tarnowa : 4 
10:56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja. A | 
1:24 wieczór pociąg obory z Koszyo, Osowa LAING SEIN Chyrowi. Umie Chyrewa ; 
11:59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. y 
Rozkład jazdy w formacie kieszonko nabyć można po cenie 5 cent, we wszystkich si 
6. k, ousoyadkieh Koloi państwowych lub u konduktorów. 12511-77-] 


Rządca Drukarni Jósef Łakociński, 


pospieszny 


4:30 rano poci 
941 , AR 
1-27 po południu 


